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HALLOI UWAGA!
RADIOAMATORZY —

DETEKTOROWICZEI
Niebywała nowoSć- 

Przewrót w radiotechnice!
Po wielu latach prób już dziś możecie we własnym 
zakresie zbudować odbiornik detektorowy na głośnik 
Książkę, nieznaną jeszcze w Polsce, 
nagrodzoną na .Wystawie Radiowej" p. t.

„KRYSZTAŁEK NA GŁCŚNIK"
z wyczerpującym opisem budowy wysyła po nadesłaniu 1.75 

w znaczkach pocztowych

Z DĄBROWSKI—Warszawa 1
Al. Ujazdowskie 28—17.

Wydział Powiatowy w JAROSŁAWIU 
ogłasza

KONKURS
na posadę rachmistrza Wydziału Powiatowego.

Warunki: 1) obywatelstwo polskie, 2) wykształ­
cenie średnie (szkoła handlowa lub kursy buchałte- 
ryjne, zakończone przepisanymi egzaminami), 3) co 
najmniej 3-letnia praktyka na stanowisku rachmi­
strza w służbie samorządowej, 4) nieprzekroczony 40 
rok życia, 5) własnoręcznie napisany życiorys.

Uposażenie według umowy.
Posada do objęcia z dniem 1 kwietnia 1937 r.
Udokumentowane podania wnosić należy do Wy­

działu Powiatowego w terminie do dn. 10.3.1937 r.
Przewodniczący — Starosta jarosławski

(—) Franciszek Frączkowski

Wydział Powiat, w Śniatynie woj. stanisławowskiego 
ogłasza

KONKURS
na stanowisko sekretarza Wydz. Powiatowego.
Od kandydatów wymaga się następujących warunków: 
1) obywatelstwo polskie,
2) nieprzekroczony wiek 45 lat,
3) odbyta służba wojskowa,
4) ukończone studia prawnicze zakończone wymaganymi 

egzaminami i dyplomem magistra praw, względnie jeden z za­
kładów wymienionych w okólniku Nr 108 Min. Spraw Wewn. 
z dn. 13 sierpnia 1932 r. (Dz. Urz. Min. Spraw Wewn. Nr 13 
poz. 164), a mianowicie:

a) Wyższa Szkoła Handlowa w Warszawie (wydział sa­
morządowy) ,

b) Wolna Wszechnica Polska w Warszawie,
c) Szkoła Nauk Politycznych w Warszawie (sekcja eko- 

nomiczno-polityczna wydziału prawno-politycznego Uniwer­
sytetu Poznańskiego),

d) Wyższe Studium Handlowe w Krakowie,
e) Wyższa Szkoła Handlowa w Poznaniu.
5) Dwuletnia praktyka samorządowa lub administracyj­

na na stanowisku referendarskim.
Podania z załącznikami, tj. uwierzytelnionymi odpisami 

świadectw oraz własnoręcznie napisanym życiorysem, należy 
składać do Wydziału powiatowego w Sniatynie w terminie do 
dnia 15 marca 1937 r.

Do tego stanowiska przywiązane są pobory wg VIII— 
VII st. sł. pracowników samorządowych zgodnie z ustawą 
z dnia 30.XII.1924 r. (Dz. U. R. P. Nr 118, poz. 1073).

Posada jest kontraktowa do objęcia od zaraz.
Przewodniczący Wydz. Powiatowego

Starosta (—) Włeser

NADZÓR
WETERYNARYJNY

W ŚWIETLE 

OBOWIĄZUJĄCYCH 
PRZEPISÓW

jedyny z dziedziny nadzoru 
weterynaryjnego podręcznik 
zawierajqcy przepisy który­
mi posiłkować się muszę Za- 
rzqdy Gminne Organy nad­
zoru oraz Rolnicy i Hodowcy

Cena egz. bez kosztów przesyłki 1 zł 50 gr

DO NABYCIA

W SKŁADNICY ZWIĄZKU PRACOWNIKÓW 
SAMORZĄDU TERYTORIALNEGO R. P.

WARSZAWA, AL. JEROZOLIMSKA 85 TELEFON 726-21

MATERIAŁY BIUROWE, 
KSIĘGI i DRUKI

MOŻNA NABYĆ

W SKŁADNICY

ZWIĄZKU ZAWODOWEGO 

PRACOWNIKÓW SAMORZĄDU TERYT. R. P.

WARSZAWA

Al. Jerozolimska 85, telefony: 726-21 i 726-22

Konto czekowe w P. K. O. Nr 4:01
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SAMORZĄDOWY 
ROK XIX DWUTYGODNIK WARSZAWA
PRACOWNIKÓW SAMORZĄDU TERYTORJALNEGO

— PRZEZ SAMORZĄD I PRACĘ SPOŁECZNĄ DO POTĘŻNEJ POLSKI —

Naczelny Redaktor ANTONI PACHOLCZYK

DEKLARACJA IDEOWO-POLITYCZNA
OBOZU TWORZONEGO PRZEZ PUŁKOWNIKA ADAMA KOCA

W dniu 21 lutego 1937 r. płk Adam Koc ogło­
sił deklarację ideowo-polityczną, tworzonego przez 
siebie obozu. Treść tej deklaracji podajemy w dosłow­
nym brzmieniu.

Dnia 24 maja 1936 r. Marszałek Edward śmigły - 
Rydz przeprowadził w mowie swojej głęboką analizę 
sytuacji w Polsce i wskazał zadania, które przed spo­
łeczeństwem polskim stoją i cele, jakie musimy osią­
gnąć. Wskazał „drogę, na której na pewno możemy 
dorównać naszym sąsiadom. Jest to sprawa zorgani­
zowania woli ludzkiej“. „Jak można organizować pań­
stwo — mówi Marszałek Śmigły-Rydz — jak można 
myśleć o uzdrowieniu czegokolwiek w państwie wte­
dy, kiedy się nie ma tej zorganizowanej, jednolicie 
kierowanej woli“.

„W imię czego trzeba ją organizować“?
„Uważam, że jedynym naszym hasłem, które mo­

że być tym plonem moralnym, jest hasło obrony Pol­
ski“. Chodzi o ujęcie tego programu szerzej“. „W tym 
programie wszystko się znajdzie, znajdzie się droga 
wyjścia z naszych stosunków gospodarczych, znajdzie 
się droga, która nas doprowadzi do wyzwolenia sił 
moralnych i twórczych w narodzie, do skupienia ich, 
do wytworzenia nowych wartości, których nam tak 
bardzo potrzeba“.

Takie były wskazania Marszałka Śmigłego-Rydza.
•

Posłuszni nakazowi patriotycznego obowiązku 
i mając dobrą wolę służenia jak najlepiej Oiczyźnie, 
zabieramy głos i zwracamy się do tych w narodzie, 
którzy chcą być świadomymi współtwórcami teraź­

niejszości i przyszłości Polski, którzy pragną życie 
wewnętrzne Polski nastawić na styl i poziom godny 
wielkiego narodu, tworząc cenne dziedzictwo trądy - 
cyj dla przyszłych pokoleń i pomyślny start dla ich 
wysiłków.

Zabieramy głos, mając głębokie poczucie prawo­
ści naszej inicjatywy i słuszności obranego przez na­
szą myśl kierunku.

Życie narodu ma swą duchową ciągłość, która 
trwa poprzez stulecia, stanowiąc istotną zasadę histo­
rycznych jego przeobrażeń. Każde „dziś“ ma swoje 
„Wczoraj“ i swoje „jutro“. Polskiego „wczoraj“ w ob­
szernym znaczeniu historycznej przeszłości analizo­
wać nie mamy zamiaru. Historiografia przeprowa­
dziła analizę naszej dawnej wielkości i błędów, a nie­
dawno jeszcze robrzmiewał wśród nas głos Marszał­
ka Piłsudskiego, który — nawiązując do czynników 
bohaterstwa i wielkości ducha polskiego, gromiąc zaś 
nieustępliwie jego wady — całego życia nieszczędnym 
ekspensem odrabiał szkody i naprawiał błędy polskiej 
przeszłości.

Jakież jest to polskie „dzisiaj“?
Polska dzisiejsza jest dziełem Józefa Piłsudskie­

go. On to wytworzył jej zasadnicze elementy moral­
ne i materialne, dokonując tego w niezwykle trud­
nych warunkach wojny i następującego po niej poko­
ju. Zbudował państwo; bedące nieodzowną potrzebą 
dla narodu, chcącego żyć i wypełnić swą misję dzie­
jową.

Polacy, podniesieni elementem żołnierskiego bo­
haterstwa i wyprostowani duchowo zwycięstwem wo- 
iennvm pod naczelnictwem Pierwszego Marszałka 
Polski, oświeceni przez Niego w rządzeniu się i regu­

BWiafekii
DMC8 
Lublin
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lowaniu swych obowiązków w stosunku do sprawy 
publicznej, okazują dużo szczerej chęci służenia Oj­
czyźnie. Wytwarzają się w narodzie pewne prądy 
uczuciowe i myśli, które jednak, nie definiując się 
dość jasno i nie obejmując całości zagadnień, mogą 
łatwo wyładować się w taniej choć buńczucznej fra­
zeologii i nie skoordynowanych odruchach, przemie­
niając w zło i słabość to, co powinno stać się źródłem 
siły i dobra. •

Nie tylko dobre chęci, lecz nawet realny wysiłek, 
jako też i praca ożywiona najlepszym duchem nie 
wydadzą zamierzonych rezultatów, jeśli nie będzie po­
rządku w tej pracy, jeśli się nie ustali celów i dróg, 
do tych celów prowadzących. Nailepsza wola i naj­
ofiarniejszy zapał mogą stać się przeszkodą w funk­
cjonowaniu skomplikowanego organizmu państwa, 
jeżeli nie są włączone w jednolicie kierowany, mądrze 
orientowany i do potrzeb dostosowany wysiłek.

Nasz pogląd na najważniejsze zagadnienia i na­
sze zasady, wytyczające drogę ku Jutru:

1) Normę naszego weyznętrznego życia stanowi 
konstytucja kwietniowa. Jest ona podstawą ładu i po­
rządku w państwie; ukracaiac samowolę dawnego 
seimowładztwa, zapewnia państwu silną i sprężystą 
władzę, oparta o przemożny autorytet Głowy Pań­
stwa, Prezydenta Rzeczypospolite!, który, stojąc na 
szczycie państwowej struktury, dzierży w swym ręku 
władzę zasadniczych rozstrzygnięć.

2) Drugim ważnym, charakterystycznym i do­
datnim elementem naszego dzisiejszego życia pań­
stwowego jest armia. Marszałek Piłsudski ukochał 
ja nade wszystko. Wiedział, że bedzie ona dla naro­
du wzorem hartu, dyscypliny i obywatelskiej cnoty. 
Wiedział, że naród w każdvm niebezpieczeństwie do­
koła niei ziednoczyć się potrafi. Dlatego walczył wy­
trwale i konsekwentnie o specjalne prerogatywy dla 
Wodza armii, dlatego w sposób przewidujący tego 
Wodza, jako swego następcę wyznaczył.

Jesteśmy świadkami wyjątkowego na tle dziejów 
Polski ziawiska. Oto armie otacza miłość i szacunek 
całego społeczeństwa, które rozumie jej rolę i koniecz­
ności związane z obrona Państwa.

Marszałek Śmigłv-Rvdz wskazał na ideę obmnv 
Państwa, zwracając się do wszvstkich, którzy teł idei 
chca służvć. Siła obronna Państwa, wywodzącą się 
z prostej linii z dobrze zorganizowanego i kierowa­
nego jego życia wewnętrznego, jest naibardziei przy­
rodzona, a równocześnie naikardyna.lnieisza idea, pod 
która społeczeństwo powinno się skunić, zapominaiac 
o jałowych a demoralizujących sforach, osobnych 
urazach, porachunkach przeszłości i mędrkującym 
pieniactwie. Zespolenie skordvnowanego wvs’łku pod 
tvm sztandarem umożliwi naszemu pokoleniu wvko- 
nanie ogromnego zadania, wynikającego z koniecz­
ności :

a) odrobienia istniejących ciągle jeszcze pod 
względem gospodarczym i cywilizacyjnym szkód, wy­
rządzonych nam przez zaborców;

b) zagwarantowanie nasze! Obczyźnie snokoine- 
go rozwoiu i pewności jutra wśród niepewnej atmo­
sfery świata.

3) Państwo jest iedvną formą prawidłowego 
i zdrowego bytu narodu; daje narodowi technikę po­
tęgi i organizację jego wiecznego rozwoju; nie ma 

tedy sprzeczności pomiędzy interesem narodu a inte­
resem państwa.

4) Naród polski związał się duchowo z katolickim 
Kościołem, i stwierdził niejednokrotnie przynależność 
do niego bohaterstwem przelanej krwi. Naród polski, 
w olbrzymiej większości katolicki, przywiązany jest 
do swego Kościoła, dlatego Kościół katolicki winien 
być otoczony należytą opieką. W stosunku do innych 
wyznań, stoimy na stanowisku określonym w kon­
stytucji, a wynikającym z tradycyjnej polskiej tole­
rancji religijnej.

5) Żyjemy w okresie przemian gospodarczych 
i społecznych. Jesteśmy w tej dobrej sytuacji, że nie 
przechodząc we własnym kraju doświadczeń, okupy­
wanych tak często strumieniami krwi i ruiną kultu­
ry, możemy je osądzić na podstawie cudzych wy­
ników.

Jakakolwiek oderwana od życia lub też jednej 
grupie, a nie całości społeczeństwa służąca doktryna 
gospodarcza czy społeczna, nie może być dla nas od­
powiednia, ani pożyteczna.

Komunizm w założeniach swych, celach i meto­
dach, jest tak obcy duchowi polskiemu, że w Polsce 
nie ma dla niego miejsca. Polska komunistyczna prze­
stałaby być Polską. Przelewaliśmy krew za Polskę, 
by była wolna i by mogła rozwijać własną kulturę, 
jako wyraz polskiego ducha i polskiej woli.

Niechai każde państwo wybiera ustrój taki, ja­
ki uważa dla siebie za najodpowiedniejszy. M^śmy 
odrzucili komunizm na polach bitew 1919 i 1920 r. 
Rozwiązujemy zagadnienia gospod-r^ze i społeczne, 
wychodząc z nasze! naczelnej idei, którą jest obronna 
siła i notęga państwa. Cel ten może bvć osiągnięty 
nie zniszczeniem tego, co jest pożyteczne, nie meto­
dami rewolucy!nvmi, lecz udoskonaleniem istnieją­
cych i tworzemem nowvch wartości. Polska musi 
rozwiiać się bez wstrząsów i gwałtów, wprowadza­
jących zawsze państwo w groźna sytuację.

Powiedzieliśmy już, że siła obronna państwa wy­
wodzi się w prostej linii z dobrze zorganizowanego 
i kierowanego życia tego państwa. Wvmaga on’ nie 
tylko zasobów moralnvch, lecz i mat"rialnvch. Wy­
maga ona dobrze zorganizowanego, bij^cego s;lnvm 
tętnem źvcia gospodarczego, wymaga dobrej organi­
zacji i intensywnej pracy wszystkich warsztatów pol­
skiej produkcji.

Realizując te wymagania, udos+ennimv zarobek 
i ludzka egzystencję nie mogącymi zdobvć nracy bez­
robotnym pracownikom umysłowym i fizycznym, 
których nie wykorzystane siły idą na marne.

Zachowując zasady własności prywatnej, iako 
też przedsiębiorczości prywatne! jednostek, państwo 
musi mieć prawo wnb^wu na harmonijny rozwó1’ ca­
łokształtu produkcji. Szczególna troskliwością i kon­
trolą musi państwo otoczvć te gałęzie przemysłu, któ­
re mają swój związek z obroną.

Społeczna struktura Polski oniera się w swych 
podstawach na szerokiej masie robotników i włościan. 
Od losów tych warstw, ich dobrobytu jako też kul­
tury i poczucia obywatelskiego zależy w ogromnym 
stonniu harmonijny rozwój Polski i lei przyszłość. 
O tvm pamiętać musi kierownictwo państwa, z tym 
należy się liczyć we wszelkim planowaniu i konstruo­
waniu przyszłego życia Polski.
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Krzewienie nienawiści klasowej jest obce ducho­
wi polskiemu. Każdy rzetelny pracownik i wykonu­
jący swe obowiązki w stosunku do państwa, jest peł­
nowartościowym obywatelem. Żadna praca nie poni­
ża — poniża lenistwo i nieróbstwo. Uznając tę za­
sadę, troską państwa musi być zatrudnienie ludności, 
by jej w ten sposób umożliwić osiągnięcie pełnej war­
tości obywatelskiej.

Państwo otacza opieką inicjatywę prywatną 
i ustala zasady, zapewniające właściwe warunki dla 
pracy rąk i użyteczności kapitałów.

Rola pozytywna inicjatywy prywatnej i działal­
ności kapitałów kończy się tam, gdzie zaczyna się na­
ruszenie równowagi interesów społecznych lub zubo­
żenie majątku narodowego.

Stosunki między pracodawcą a pracownikiem 
muszą się pod kontrolą i naciskiem państwa w ten 
sposob ułożyć, aby zapewnić warsztatom racjonalne 
warunki produkcji, a rzeszom pracowniczym pewność 
jutra i stopniowy, ale stały wzrost poziomu życia. 
Pracodawcy i pracownicy muszą się nauczyć zasia­
dać przy jednym stole i ułożyć współżycie i współ­
pracę w rzetelnych ramach realnych możliwości, pa­
miętając o warsztatach pracy, z którymi nie tylko 
ich los, ale i byt Polski jest związany. Przeciwsta­
wiając się każdemu wyzyskowi, państwo musi siebie 
uważać zą jedyny i wyłączny czynnik powołany do 
regulowania wzajemnych stosunków poszczególnych 
warstw obywateli; tak samo musi państwo katego­
rycznie przeciwstawić się wszelkim próbom podpo­
rządkowania naszego życia wewnętrznego nakazom 
przychodzącym z zewnątrz.

6) Zagadnienie wsi — jest jednym z najważniej­
szych i najtrudniejszych zagadnień w Polsce. Od tego 
rozwiązania zależy w dużym stopniu proces narasta­
nia sił państwa.

Obecne położenie wsi nie jest objawem przej­
ściowym, wywołanym koniunkturą lub zbiegiem oko­
liczności. Na dzisiejszy stan wsi składa się długa prze­
szłość. Koniunktura wpływa na złagodzenie lub zao­
strzenie zagadnienia. Na dzisiejszy stan wsi złożyły 
się liczne lata i liczne przyczyny. Z tego wynika, że 
jeden jakiś zabieg lub środek nie potrafi poprawić 
tego stanu. Konieczne jest zastosowanie całego ze­
społu środków zaradczych, które dopiero razem, dzia­
łając równocześnie i w sposób skoordynowany, dadzą 
w rezultacie inny układ struktualny wsi, włączając 
ją w sposób o wiele ściślejszy i zdrowszy w życie 
organizmu narodowego, i sprowadzając w konse­
kwencji poprawę bytu ludności wiejskiej oraz korzy­
ści dla państwa.

Widzimy następujące środki zaradcze:
a) w dążeniu do przebudowy naszego ustroju rol­

nego—znaczne zwiększenie sumy globalnej włościań­
skiego posiadania ziemi. Przebudowę tę należy prze­
prowadzić w sposób racjonalny i celowy, unikając 
obniżenia naszej produkcji rolnej;

b) komasacja i melioracja;
c) podniesienie kultury rolnej, by poprzez pod­

niesienie i udoskonalenie produkcji zwiększyć dochód 
posiadacza;

d) zracjonalizowanie zbytu produkcji oraz udo­
skonalenie jej wymiany;

e) ustawowe przeciwdziałanie dalszemu rozdrab­
nianiu własności włościańskiej;

f) organizacja celowego i dogodnego kredytu dla 
potrzeb wiosciaństwa;

g) podniesienie oświaty i wyrobienia obywatel­
skiego ludności wsi.

Ale te wszystkie środki nie usuną w całości prze­
ludnienia wsi.

Wzmożenie naszego życia gospodarczego, rozwój 
miast oraz przemysłu, handlu i rzemiosła muszą umo­
żliwić części ludności wiejskiej odpływ ze wsi i znale­
zienie warsztatów pracy i środków egzystencji.

Jeszcze raz podkreślamy, że tylko skoordynowa­
ne stosowanie wszystkich tych środków wyda pożą­
dany rezultat. A wymaga tego wzgląd na materialną 
siłę państwa i wzgląd na jego siłę moralną.

O Rozwój miast, intensyfikacja życia miejskie­
go, rozwój rzemiosła, przemysłu i hadlu polskiego, nie 
tylko umożliwią odpływ nadmiaru ludności ze wsi, ale 
również w sposob wybitny przyczynią się do likwida­
cji tak dotkliwego bezrobocia.

Rozwój rzemiosła i przemysłu usunie konieczność 
nadmiernego importu gotowych towarów zagranicz­
nych i stwarzać będzie coraz większe możliwości eks­
portu, wzmagającego siły finansowe państwa. Roz­
wój handlu i jego racjonalizacja na równi z rozwo­
jem rzemiosła i przemysłu są elementami wzmożenia 
siły gospodarczej państwa.

Osiągnięcie powyższych celów związane jest 
z przygotowaniem miast i miasteczek do spełnienia 
tej wielkiej misji państwowej.

Wzmożenie polskiego mieszczaństwa odegra 
w życiu naszym nie tylko wielką rolę gospodarczą, 
ale i kulturalną.

8) Kultura polska w nauce, sztuce i obyczaju 
winna być wykładnikiem geniuszu narodowego.

Nauka polska, czerpiąc z ogólno-ludzkiego skarb­
ca i dodając do niego swe zdobycze, powinna znaleźć 
swój bezpośredni, przyrodzony cel w poszukiwaniu 
i dostarczaniu dla narodu i państwa nowych elemen­
tów bogactwa i siły. Musi ją łączyć pod tym wzglę­
dem ścisłe współdziałanie z kierownictwem państwa.

Literatura i sztuka mogą wypełnić swe wysokie 
posłannictwo tylko w oparciu o właściwości i potrze­
by ducha polskiego. Wyrastając z rodzimego podło­
ża i kierując się jego potrzebami, zachowają one swą 
odrębność kulturalną, cechującą wszystkie nieśmier­
telne dzieła w tej dziedzinie.

Nauka, literatura i sztuka tak pojęte, będąc źró­
dłem duchowych i materialnych wartości narodu, 
winny być przez państwo otoczone troskliwą opieką.

9) Wytyczną naszą w stosunku do mniejszości 
narodowych jest chęć bratniego współżycia obywa­
telskiego na tej ziemi, za którą w ciągu wieków prze­
lewaliśmy krew, zakładając ogniska cywilizacji i bro­
niąc ich przed zalewem barbarzyństwa. W historycz­
nych procesach splotły się nasze losy. W nasze współ­
życie wbijały się kliny interesów obcych dla nas i dla 
nich. Po latach wspólnej niedoli znaleźliśmy się zno­
wu w ramach jednej Rzeczypospolitej. Zdajemy so­
bie sprawę z odrębności, stanowiących różnicę mię­
dzy nimi a nami. Uznajemy te odrębności, jak długo 
nie godzą w interesy państwa, i o ile nie są rozmyśl­
nie wyzyskiwane dla wznoszenie między nami muru 
chińskiego i gruntowania nienawiści.

W stosunku do ludności żydowskiej — stanowi­
sko nasze jest następujące: zbyt wysoko cenimy po­
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ziom’i treść naszego życia kulturalnego, jak również 
porządek, ład i spokój, bez którego żadne państwo 
obejść się nie może — abyśmy mogli aprobować akty 
samowoli i brutalnych odruchów antyżydowskich, 
uchybiających godności i powadze wielkiego narodu. 
Zrozumiały natomiast jest instynkt samoobrony kul­
turalnej i naturalną jest dążność społeczeństwa pol­
skiego do samodzielności gospodarczej. Tym bardziej 
jest to zrozumiałe w okresie wstrząsów ekonomicz­
nych i finansowych, gdy jedynie głębokie poczucie 
obywatelskie, ofiarność w stosunku do państwa i bez­
kompromisowe związanie z państwem swego życia 
i mienia mogą mu umożliwić wyjście z tych wstrzą­
sów w stanie nieosłabionym.

Formułując nasz pogląd na dzisiejsze położenie 
Polski, i wyhiszczając ramowo nasze najbardziej kar­
dynalne zasady, określające kierunek, w jakim chce- 
my prowadzić pracę, wyciągamy rękę do tych 
wszystkich, którzy, podzielając nasze zapatrywania, 
chcą przystąpić do wspólnego wysiłku. Wyciągamy 
rękę ponad płoty i mury, które w rzeczywistości czy 
w wy obraźni dotychczas dzieliły naród. Nienaruszal­
ności tych murów niech strzegą gracze polityczni, 
niech je wzmacniają drutami kolczastymi w obronie 
osobistych lub partyjnych ambicji i interesów. Z an- 
tykwariuszami tej smutnej przeszłości nie chcemy 
mieć nic wspólnego.

Ożywieni rzetelną intencją zwracamy się do lu­
dzi rzetelnych, chcących pracować dla Ojczyzny.

Długo obserwowaliśmy wewnętrzne życie Polski.
Czekaliśmy długo, by dociekać się tej chwili, kie­

dy w' społeczeństwie ugruntuje się przekonanie, że 
Polaków nie stać na chodzenie samopas osobnymi 
ścieżkami, łączącymi się ty lko w pewnych chwilach, 
od święta.

Czas najwyższy skupić wytrwały, codzienny wy­
siłek, by każdą energię wyzyskać jak najekonomicz- 
niej i najracjonalniej. Nie wolno tracić czasu, bo 
gdzieindziej od dawna już zarosły trawą dróżki 

i ścieżki ideowych sobiepanów, a natomiast rozlega 
się żelazny krok potężnych i dyscyplinowanych sze­
regów, prowadzonych jedną wolą, ku jednemu celowi.

ADAM KOC

UCHWAŁA WYDZIAŁU WYKONAWCZEGO 
Z. P. S. T.

W dniu 21 lutego r. b. odbyło się posiedzenie Wy­
działu Wykonawczego Związku Zawodowego Pracow­
ników Samorządu Terytorialnego R. P.

Wydział Wykonawczy po wysłuchaniu deklara­
cji ideowo-politycznej wygłoszonej przez Radio przez 
płk. Adama Koca, powziął następującą uchwałę, któ­
rą przesłał pułkownikowi Kocowi:

„Wydział Wykonawczy Z. Z. P. S. T. na posie­
dzeniu w dniu 21 lutego r. b. po wysłuchaniu prze­
mówienia Pana Ministra, przyjął je z wiarą i ufno­
ścią, bowiem podstawą potęgi narodowej mogą być 
tylko najszersze sfery społeczeństwa, zbrojne w do­
brobyt, kulturę, oświatę i głęboką miłość Ojczyzny. 
Kierując się wolą pracowników’ samorządowych, wy­
rażoną w uchwale Zgromadzenia Delegatów Związku 
w' dniu 4 października 1936 r. a zakomunikowaną Na­
czelnemu W’odzowi, zgłaszamy udział pracowników 
samorządowych reprezentowanych przez Związek 
w harmonijnym współdziałaniu i współpracy warstw 
i grup społecznych, skupionych dookoła armii i jej 
Naczelnego Wodza.

Deklarujemy gotowość do pracy, zmierzającej ku 
konsolidacji społeczeństwa oraz najlepszą wolę służe­
nia Ojczyźnie“.

ADMINISTRACJA PUBLICZNA 
W OBLICZU NOWEJ RZECZYWISTOŚCI

W odbywającej się obecnie debacie budżetowej 
wiele czasu poświęcono zagadnieniu administracji pu­
blicznej. Słyszeliśmy wiele płytkich i banalnych uty­
skiwań na „biurokrację“ i „na przerost czynnika 
administracyjnego“; równocześnie jednak słyszeli­
śmy głosy rozumne i nowocześnie ujmujące zagad­
nienia związane z rolą i zadaniami tego, tak donio­
słego organu naszego życia publicznego. Mówiono 
wiele o reformie administracji publicznej, ale postu­
lat ten wysuwany był na gruncie jakże chwalebnej 
dążności do uczynienia z naszego aparatu urzędnicze- 
czego sprawnego i elastycznego narzędzia polityki 
państwowej w dobie przekształcającej się w szybkim 
tempie rzeczywistości gospodarczo-społecznej.

Dążność ta, wyłamująca się z ram tradycji walki 
z „przerostami biurokracji“, stanowi ważny etap na 

drodze przystosowania administracji państwowej do 
nowej rzeczywistości życia; wyrasta ona organicznie 
z przeobrażeń, jakie w czasach ostatnich zaszły 
w strukturze społeczno-gospodarczej Państwa.

Państwo — czy to bezpośrednio, czy za pośred­
nictwem podległych sobie organów — musi dziś obej­
mować zasięgiem swego działania cale dziedziny ży­
cia, które dawniej nie wchodziły w obręb jego zain­
teresowań. Zakres potrzeb obywateli, zaspakajanych 
na drodze kolektywnej, rozszerza się coraz bardziej. 
Państwo reguluje dziś całokształt życia narodu. Two­
rzy programy i plany działania. Kształtuje ceny we­
wnętrzne i wpływa na spożycie dóbr. Reglamentuje 
przywóz towarów i forsuje ich wywóz. Wpływa na 
podaż i koszt kredytu. Stwarza gałęzie przemysłu 
nie mające warunków opłacalności z punktu widzę- 
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nia interesów kapitalistyczno-prywatnych. Państwo 
jest przemysłowcem i bankierem, pracodawcą i wła­
ścicielem, słowem skupia w swych rękach rosnący 
wciąż kompleks czynników oddziaływania na bieg ży­
cia społeczeństw nowoczesnych.

A kiedy mówimy „państwo“, to oczywiście mamy 
na myśli nietylko rząd, ale i samorząd terytorialny, 
który jest jednym z niezbędnych instrumentów, przy 
których pomocy państwo urzeczywistnia swe cele, 
jednym z potężnych czynników oddziaływania na bieg 
życia zbiorowego. Cel bowiem, jaki stawiają sobie 
rząd i samorząd, jest w swej działalności gospodar­
czej identyczny; inny jest tylko zakres działalności, 
inny — teren, na którym się ta działalność rozwija. 
A pamiętajmy, że kompleks stosunków gospodar­
czych i społecznych, objętych przez gospodarkę sa­
morządową jest niezmiernie wielki, że tak podstawo­
we dla rozwoju życia państwowego dziedziny, jak 
oświata, zdrowie publiczne, opieka społeczna itp. opie­
rają się w całości lub w części na samorządzie tery­
torialnym.

Ogół — z wyjątkiem tzw. „sfer gospodarczych“, 
nielicznych, ale unrejących dz’ęki posiadanemu apa­
ratowi propagandowemu wprząc w bezinteresowną 
służbę swych prywatnych interesów obywateli, nie 
mających z tymi interesami nic wspólnego — dosko­
nale wyczuwa racjonalność przeobrażeń, które Pań­
stwo ze skromnej roli „stróża nocnego“ wydźwignę- 
ły do godności koordynatora procesów społecznych 
i głównego regulatora życia gospodarczego. Nie mó­
wimy już o wzruszającej gotowości obywateli do 
wszelkich ofiar i świadczeń na rzecz Państwa, 
a zwłaszcza do konieczności związanych z obroną na­
rodową i rozwojem mocarstwowości polskiej. Jest 
rzeczą znamienna, jak bardzo w istocie pozytywny 
jest stosunek ogółu do nowych form ingerencji Pań­
stwa. Obywatel polski jest bardzo daleki od — tak 
gorliwie mu przypisywanego — wstrętu do etatyzmu, 
który, poza nielicznymi wypadkami nie wchodzi 
w żadna kolizję z jego interesami gospodarczymi, 
a natomiast wyobraża dlań pożądaną reakcję rodz:- 
mych sił gospodarczych w stosunku do obecnego zor­
ganizowanego kanitału przemysłowego i finansowe­
go. Jeszcze bardziej życzliwy jest jego stosunek do 
interwencjonizmu państwowego, który odpowiada je­
go tęsknotom do świadomego kierownictwa i jawi mu 
się, jako — być może ieszcze medoskonała — reak­
cja przeciw nienrawościom systemu, toleruiącego 
przewłaszczenie olbrzymiej części dochodu społeczne­
go na rzecz nielicznej garstki dysponentów zorgani­
zowanych form produkcji i wymiany.

Stanowczo, stosunek obywatela do Państwa, się­
gającego coraz zdecydowaniej po rząd nad częścią ży­
cia zbiorowego, jest nawskroś pozytywny. Ale orga­
ny, za których pośrednictwem Państwo cele swe urze­
czywistnia, uosabiają ludzie niezawsze doskonali, nie- 
zawsze świadomi swych obowiązków, niezawsze przy­
gotowani do spełnienia tych wielkich i szczytnych za­
dań, jakie im konieczny układ stosunków wyznacza. 
Ludzie, nie umiejący się oderwać od starych, zmur­
szałych form ustrojowo-politycznych i uosałraiący 
aż nazbvt często ów nienawistny tvn biurokraty, któ­
ry tak dotkliwie zaciążył nad naszym życiem za rzą­
dów zaborczych i który, niestety, nie całkiem zagi­
nął w Polsce wraz z tych rządów upadkiem.

Nasza administracja państwowa i samorządowa 
— zwłaszcza ta jej część, której w udziale przypa­
dły funkcje gospodarcze — nie całkiem odpowiada 
jeszcze potrzebom nowego życia. Aparat administra­
cyjny. zorganizowany w okresie tworzenia zrębów 
państwowości polskiej według wzorów sprzed lat kil­
kudziesięciu, potem wielokrotnie przebudowany i uzu­
pełniany nowopowstającymi instytucjami, jest z na­
tury rzeczy niedoskonałym instrumentem działalno­
ści gospodarczej Państwa, która w obecnym stanie 
rzeczy odbywa się częstokroć bez istotnej korzyści 
dla życia zbiorowego.

Niewątpliwie, istnieje aż nadto argumentów, uza­
sadniających braki naszej administracji. Jeden z nich 
to —- rzecz paradoksalna w dobie olbrzymiego bezro­
bocia i olbrzymiej „nadprodukcji“ inteligencji — nie­
zmierna trudność znalezienia wykwalifikowanych lu­
dzi. Państwo i samorządy, ograniczone w środkach 
materialnych, skrępowane rygorystycznymi norma­
mi płacenia, zabiegając o dobre siły pracownicze, zo- 
stają zazwyczaj zdystansowane przez inne bardziej 
zasobne w środki finansowe ośrodki zapotrzebowania 
i musi obsadzać odpowiedzialne stanowisko ludźmi, 
których nie chce zatrudnić prywatne życie gospodar­
cze. Dalej: przeciążenie pracą: wzrostowi funkcyj 
ciał publicznych towarzyszy nieustannie zmniejszanie 
się ilości wykonywujących te funkcje sił pracowni­
czych, co ostatecznie wpływa na olbrzvmie marno­
trawstwo kapitału, sił i umiejętności. Być może, że 
niektóre źródła owego przeciążenia pracą dałyby się 
usunąć; być może, że tkwią one w pewnej nieumie­
jętności organizowania pracy i w przeroście kolegial­
nego załatwiania spraw i w oszczędnościach budżeto­
wych państwa i samorządów. Ale fakt przeciążenia 
pracą — oczywiście urzędników wartościowych — 
jest niewątjnliwy i konsekwencje tego faktu ciężkiem 
brzemieniem kłada się na działalność całego aparatu 
administracji publicznej.

Na nic się nie zdadzą narzekania na rozrost funk­
cyj administracji publicznej. Na nic się nie zdadzą 
nawoływania do ograniczenia roli Państwa. Prcces 
uspołecznienia żvcia jest procesem nieodwracalnym 
i cofnąć się nie dającym. A ponieważ jest nieodwra­
calny i cofnąć się nie dający, więc trzeba się doń na­
giąć. Trzeba nieustannie przystosowywać aparat ad- 
mimstracymy do nowych konieczności życia. Trzeba 
urabiać urzędników i przystosowywać ich do nowo­
czesnego temna życia i nowoczesnych zasad organi­
kach pracy. Trzeba wszczepiać w nich ducha twór­
czej inicjatywy nie sięgającej po tanie efekty i zdol­
nej aktem samodz;elnej woli zdobyć się na decyzię 
gdzie życie i prawo decyzji wymaga. Trzeba tępić 
wszelkie przejawy owego złowrogiego ducha biuro­
kracji, obojętnego na bóle i troski obywatela i odnaj­
dującego w martwej procedurze ultima ratio swego 
istnienia.

Wielkie dzieło humanizacji stosunku urzędników 
publicznych do obywateli, które się sinehiia i które się 
spełnić musi, będzie olbrzymim etapem drogi przysto­
sowania aparatu administracyjnego do zmienionych 
warunków życia, a tym samvm urzeczywistnianiem 
'pragnień ogółu obywateli, wybiegających swymi tę­
sknotami poza szranki dzisiejszej prz°iściowości 
w sferę nowych form organizacyjnych, które odno- 
’hadają potrzebom nowej rzeczywistości gospodar­
czej.
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Karol Wajda

ZASADY POLSKIEJ SŁUŻBY PRACY
Nowa rekrutacja służby pracy obejmie w roku bie­

żącym i młodzież wiejską, w związku z czym dobrze 
będzie, gdy pracownicy samorządowi z zagadnieniem 
służby pracy w Polsce nieco bliżej się zapoznają.

I.
Służba pracy, jako metoda walki z bezrobociem 

na terenie młodzieży, znana jest szeroko za granicą. 
Przodują tu przede wszystkim dwa państwa: Niem­
cy i Bułgaria, które służbę pracy uczyniły u s'ebie 
obowiązkową. W innych państwach służba pracy 
oparta jest na zasadzie rekrutacji ochotnicze!, z tych 
wybijają się na plan pierwszy Stany Zjednoczone 
Ameryki. Jak więc widzimy, służbę pracy spotykamy 
pod dwoma postaciami: dobrowolnej i przymusowej.

Akcja zatrudniania młodzieży pod postacią two­
rzenia obozów pracy, datuje się w Polsce już od dość 
dawna. Inicjatywę dał tu Związek Strzelecki. Na 
większą skalę obozy pracy rozwinęły sie na Śląsku, 
gdzie je prowadz’1 Urząd Wojewódzki. Następnie po­
wołana została do życia specjalna instytucja ped na­
zwą Stowarzyszenie Opieki Nad Niezatrudnioną Mło­
dzieżą (znana pod skrótem S O M), której wyłącznym 
zadaniem była walka z bezrobociem i jego skutkami 
wśród polskiej młodzieży.

SOM działał do jesieni 1935 r. W listopadz e te­
goż roku całą akc’’ę przejął Fundusz Pracy, tworząc 
zarazem jednostkę organizacyjną o pewnej autonomii 
— Akcię Zatrudnienia Młodzieży (AZM). Bezrobot­
na młodzież zgrupowana bvła w Ochotniczych Druży­
nach Roboczych (ODR-ach), liczących po 100 juna­
ków — uczestnicy bowiem AZM-u mieli nazwę j”na- 
ków. AZM rozciągał działalność zarówno na mł"dz:eż 
męską, jak i żeńską. Rekrutacja była, rzecz prosta, 
dobrowolna.

Obok zatrudniania bezrobotnej młodzieży na ro­
botach publicznych tworzone bvłv liczne warsztaty 
pracy, iak stolarnie, zakłady szeweki“, ślusarskie itp. 
oraz ośrodki ogrodnicze i rolne. Zakładano również 
junackie spółdzielnie spożywcze i soółdz:elnie praev.

Jednocześnie prowadzona była intensywna wal­
ka już nie z samym bezrobociem, a z jeep skutkami. 
Akcja społeczno-wychowawcza, prowadzona przez 
przydzielony  ch do każde i drużyny instruktorów wy­
szkoleniowych, stała bardzo wvsoko.

Należy podkreślić, że zasadą b^ło, iż w obozach 
pracy ma znaleźć zatrudnienie wyłącznie młodzież 
bezrobotna, miejska. Młodzież wiejska nie była zasię­
giem AZM-u objęta.

Dnia 16 września 1936 r. AZM przejęło wojsko 
Dzień ten iest właściwa data n’mdrn sł”żbv pracy 
w Polsce. Ministerstwo Spraw Wojskowych utworzy­
ło specjalna instytucie wojskowa, całkowicie sobie 
podległa — Körnende Główna Junackich Hufców Pra­
cy. Piękna nazwa Hufców Pracy junackie oddziały 
zostały obdarzone.

Między dotychczasowa akcja zatrudniania mło­
dzieży a służba pracy, zachodzi olbrzym5 a różnica 
ideologiczna. Junacy będą rycerzami, spełniającymi 

obywatelski obowiązek pracy dla Państwa. Obowią­
zek ten po raz pierwszy w hufcach zostanie zreali­
zowany.

Rekrutacji będzie podlegać młodzież zarówno 
miejska jak i wiejska. Akcja walki z bezrobo­
ciem na terenie młodzieży, prowadzona przez wojsko, 
obejmie więc po raz pierwszy w Polsce wieś. O zna­
czeniu tego dla naszego wiejskiego życia pisać chyba 
nie potrzeba.

W szeregach junackich młodzież otrzyma nie tyl­
ko pracę, mieszkanie, umundurowanie i wyżywienie. 
Wychowanie obywatelskie, oświata, dokształcanie 
oraz dla wielu junaków nauka zawodowa — oto co 
ma do zaofiarowania bezrobotnej młodzieży wiejskiej 
polska służba pracy.

Rekrutacji będzie podlegać młodzież w wieku lat 
19. Okres służby pracy będzie 2-letni, tak, że po wyj­
ściu z Junackich Hufców Pracy, młodzież pójdzie pro­
sto do wojska. Dla uczestników służby pracy projek­
towane są ulgi w służb:e wojskowej.

Junacy zajmą się budową naszych dróg i mo­
stów, regulowaniem i obwalowywaniem rzek, pracami 
melioracyinymi. Robót takich starczy w Polsce na 
długi bardzo okres czasu dla wielkie! armii pracy. 
Spod junackich rąk wyrośnie wiele obiektów o kapi­
talnym znaczeniu, tak dla naszego życia gospodar­
czego, jak i dla obrony Państwa.

Trzeba dodać leszcze, że junacy nie będą w żad­
nym stopniu konkurencią dla bezrobotnych doro­
słych, na robotach publicznych pracujących.

Oprócz junaka odsługującego normaln5e 2-letnią 
służbę pracy, zostanie utworzony tvp junaka z cen­
zusem. Junak taki bedzie mu«iał posiadać świadectwo 
z ukończenie średniego zakładu naukowego. Okres 
służby pracy dla junaków z cenzusem, będz5e krótki 
— 6-tvgodniowy. Celem tej służby bedzie nauczanie 
młodzieży inteligenckiej pracy fizycznej. Chodzi więc 
o momenty ściśle wychowawcze.

Odbycie skróconej służby nracv da bardzo waż­
ne przywileje. Bez odbycia jej nie bedzie można otrzy­
mać stopnia oficerskiego w woisku: pierwszeństwo 
przy zapisach do wyższych zakładów naukowych, 
przy uzyskiwaniu posad państwowych, będą mieli by­
li junacy.

Ten rodzaj służby pracy może pracownika sa­
morządowego mniej interesuje. Natomiast normalna 
służba. nracv, która obemue, jak żeśmv już mówili, 
i młodzież wieiska, z działalnością pracownika samo- 
rządowego bezpośrednio sie styka.

Kto, iak nie pracownik samorządowa? ma młode­
mu wieśniakowi właściwych informacvj udzielić, k+o. 
jak nie on, ma do odbycia służby pracy zachęcić, 
wskazać do niei drogę.

Rekrutacia przewidziana jest na początek kwiet­
nia. O iei techniczne! stronie leszcze narwszemy. Dla 
dokładnego zorientowania samorządowców w polskie! 
służbie pracy, poświęcimy również w „Praconmlku 
Samorządowym“ kilka artykułów, omawiających róż­
ne fazy i metody jej działalności.
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W SPRAWIE BIBLIOTEK GMINNYCH
Z kolei zamieszczamy artykuł nadesłany nam przez 

p. Mariana Składanowskiego, wójta gminy Małopole. 
Artykuł ten przeznaczony był dla „Samorządu“, na ła­
mach którego wszczęta była dyskusja na temat biblio­
tek gminnych. Ponieważ jednak Redakcja tego pisma 
artykułu p. wójta Składanowskiego nie wydrukowała, 
przerywając dyskusję, przeto, czyniąć zadość prośbie 
autora, drukujemy Jego artykuł w „Pracowniku Sa­
morządowym“ — (Red.).

Od dwóch lat z żywym zainteresowaniem śledzę 
przebieg akcji tworzenia gminnych bibliotek publicz­
nych.

Czytając w tej sprawie artykuły w „Samorzą­
dzie“, „Pracowniku Samorządowym“ i „Kurierze Po­
rannym“, nieraz zastanawiałem się nad tym, dlaczego 
dotychczas nie mamy bibliotek gminnych wszędzie.

Myślałem, że my wójtowie w tym zawiniliśmy, 
że nie docenialiśmy wpływu książki na obywateli gmi­
ny. Sprawa ta stała się dla mnie, a myślę że i dla 
wszystkich wójtów, jasną, gdy przeczytałem w „Sa­
morządzie“ (Nr 46) artykuł p. Józefa Krasowskiego 
pt. „Kosztowne pomysły centralistów w zakresie two­
rzenia bibliotek samorządowych“. Zrozumiałem wów­
czas, że długie lata wieś będzie musiała czekać na 
książkę, jeżeli samorząd gminny nie weźmie na swe 
barki tego zadania.

Przyznam, że cieszyłem się, iż wreszcie powie­
dziano ludziom prawdę i, że trafnie oceniono możli­
wości pracy gmin w zakresie sprowadzenia książki 
na wieś. Wydawało mi się, że na artykuł ten w pierw­
szym rzędzie odezwą się moi koledzy, wójtowie, oraz 
p. p. sekretarze gmin. Oni to bowiem, wprawdzie mo­
że z pewnym opóźnieniem, tworzyli biblioteki gmin­
ne. Oni, pomimo nadmiernego obciążenia pracą urzę­
dową, podjęli się trudnego zadania — zorganizowa­
nia i prowadzenia tych bibliotek. Wspomniany arty­
kuł potwierdzał jasno dla każdego wójta fakt, że cen­
trale powiatowe wziętego na siebie zadania nie speł­
nią. Potwierdzają to przykłady ze Słonima i powiatu 
koneckiego.

Ze wzrostem w gminach świadomości, że centra­
le powiatowe nie spełnią i nie będą mogły spełniać 
zadania upowszechnienia książki na wsi, przystąpi­
liśmy do tworzenia bibliotek własnych. Skutki usa­
modzielnienia się gmin wiejskich są — ku zmartwie­
niu p. p. zwolenników powiatowych — doskonałe. 
P. Krasowski w swym artykule stwierdza, że w ciągu 
ostanich dwóch lat powstało kilkaset bibliotek gmin­
nych i, że gminy wreszcie będą pracowały na włas­
ny rachunek i będą gromadziły własne księgozbiory 
na wsi, zapobiegając ich gromadzeniu się w mieście 
powiatowym zdała od wsi. Że utworzona w każdej 
gminie biblioteka, jako własność gminy skupi na so­
bie uwagę ludności gminy, będzie jej przypominała, 
że ludność ta może korzystać z książki gdy tylko ze- 
chce. Znajduję we wspomnianym artykule potwier­
dzenie mego, jako wójta gminy, poglądu na sprawę 
biblioteczną i rozmyślałem nad tym, w jaki sposób 
zorganizować dostarczanie książki do wszystkich wsi 
w celu ułatwienia ludności ich wypożyczania.

W czasie tych rozmyślań nadszedł Nr 49 „Samo­
rządu“, w którym to p. Zofia Rodziewiczowa w arty­
kule ,.Centrale powiatowe — a stałe biblioteki gmin­
ne“, mocno zaatakowała p. Krasowskiego. Oho, po­
myślałem, dają cięgi propagatorowi bibliotek gmin­
nych.

Artykuł powyższy przeczytałem uważnie i stwier­
dzić muszę, że jest w nim wiele jakichś dziwnie wiel- 
kopańskich powiedzień, jest w nim mowa o demago­
gii i wiecowych chwytach.

Ani demagogii, ani chwytów wiecowych w arty­
kule p. Krasowskiego nie zauważyłem. Nieowijając 
w bawełnę, po męsku, powiedział on prawdę. Wysunął 
projekt, który w moim pojęciu zasługuje na aproba­
tę i poparcie.

Stwierdzić natomiast muszę, że w artykule p. Ra- 
dziewiczowej, jest wiele rzeczy, na które gminy ni­
gdy się nie zgodzą.

Jeżeli p. Radziewiczowa jest kierowniczką jednej 
z central powiatowych, które są nie celowe i należa­
łoby je szybko rozparcelować, to wcale nie dziwi nas 
Jej gniew.

Zresztą nie jest to ważne, czy się kto gniewa, czy 
nie. Ważne jest to, który pomysł jest lepszy dla wsi. 
Nie ma najmniejszej wątpliwości, że gminom odpo­
wiada myśl tworzenia gminnych bibliotek publicz­
nych. A, że tak jest, mamy przykłady w gminach: 
Węglowice, Rogienice, Kossów i choćby nawet w gmi­
nie Małopole, której jestem wójtem.

Bibliotekę w naszej gminie założyliśmy w 1933 r. 
Od tego czasu zdołaliśmy zakupić 530 książek. Do­
brze, powie p. Rodziewiczowa, jest biblioteka, są 
książki, ale czy są one czytane?

Podaję przeto porównanie z ostatnich 2 lat, o ro­
zwoju biblioteki gminnej i czytelnictwa w gminie Ma­
łopole :

1) w r. 1935 — ilość książek 144, czytelników 
126, wypożyczeń 1.053,

2) w r. 1936 (do dn. 15.XII) — książek 530, czy­
telników 182, wypożyczeń 1.610.

Z cyfr tych wynika, że odbywa się bezustanny 
wzrost księgozbioru i czytelników oraz są zabiegi 
o powiększenie ilości książek. Pieniądze na to mamy. 
Jest jednak pewna jeszcze trudność w wypożyczaniu 
książek. Za daleko jest gminna biblioteka od poszcze­
gólnych wsi. Zastanawialiśmy się więc nad tym, w ja­
ki sposób zorganizować wypożyczanie książek w gro­
madach. Prawdopodobnie najlepszy będzie pomysł 
p. Krasowskiego, żeby stworzyć, choćby narazie, 
szczupłe komplety książek dla wszystkich gromad. 
Uruchamiając naszą bibliotekę, mieliśmy na celu dać 
książkę całej ludności gminy, tj. tysiącom jej miesz­
kańców.

Kalkulowaliśmy tak. Dorosłych czytelników mo­
żemy mieć w gminie ok. 2.000 osób. Jeżeli by każda 
z nich przeczytała 20 książek, to posiadanych książek 
wystarczy na kilka lat.

Natomiast fundusze biblioteki będą zasilane rok­
rocznie sumami budżetu gminnego. Znając wieś, gdyż 
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jestem sam rolnikiem, jestem pewny, że książek dla 
ludności wiejskiej nie zabraknę.

Może gminna biblioteka nie być w stanie zaspo­
koić czytelników z inteligencji, lecz na to nie ma ra­
dy. Celem bibliotek gminnych jest obsługiwanie drob­
nych rolników i przyzwyczajenie ich do książki. Traf­
nym jest pomysł p. Krasowskiego, że kto chce na­
prawdę zabrać się do organizowania czytelnictwa, to 
trzeba zacząć tylko od gminy.

Gdy biblioteka jest gminna, to i Zarząd gminny 
i wójt i sekretarz starają się, żeby była najlepszą 
w powiecie. Rozwija się pomiędzy gminami szlachet­
na rywalizacja. Trudno mi zrozumieć, dlaczego ko­
niecznie gminne biblioteki muszą mieć pośredników. 
Dlaczego gmina „ma przedstawiać centrali swoje żą­
danie“, kiedy ona sama, samodzielnie, może książki 
dobrać, korzystając z pomocy Poradni Bibliotecznej, 
p. p. nauczycieli i instruktorów rolnych.

Gminy chętnie będą korzystać z pomocy facho­
wej, lecz trudno zrozumieć, dlaczego książki dla wsi 
mają być gromadzone w mieście powiatowym.

Gminy chcą biblioteki prowadzić we własnym za­
kresie, znajdą na to sporo pieniędzy i chętnie będą 
widziały przyjazd do biblioteki kogoś fachowego z po­
wiatu w celu pouczenia nas. Jeżeli nawet w pierw­
szym okresie będą pewne niedokładności, to po roku 
nauczymy się prowadzić biblioteki lepiej.

Jest jeszcze jeden ważny argument. Gmina do­
tychczas była dla ludności przykrym zbieraczem po­
datków. Wreszcie gmina zaczyna swym podatnikom 
dawać książkę. Zarządy gminne będą przy tym pro­
pagować czytanie książek ogólnej treści, ze specjal­
nym naciskiem na wydawnictwa fachowe, tj. rolnicze.

Takich książek ludności wiejskiej najwięcej po­
trzeba. Biblioteka gminna będzie jakby szkołą do­
kształcającą dla rolników.

Pani Rodziewiczowa uważa, że „stałe gminne bi­
blioteki publiczne wyglądają tu na jakąś nową, świe­
żo wyeksperymentowaną metodę, mimo, że są formą, 
właśnie na skutek życiowego doświadczenia, zanie­
chaną dla swej nieracjonalności“.

Twierdzeniem tym zaprzecza rzeczywistość; kto 
bowiem czytuje prasę, ten wie, jak wiele powstaje bi­
bliotek gminych. Wie również jak one pracują i przy 
tym nie wydają tyle pieniędzy na wydatki personal­
ne, ile wydają niektóre ceptrale. Zabierając głos w tej 
tak ważnej dla gminy sprawie, pragnąłem nie nara­
żać się na zarzuty „demagogii“.

Muszę jednak stwierdzić, że centrale powiatowe 
są zbyteczne, że ma racje p. Krasowski twierdząc, 
że będą one jeszcze jednym urzędem powiatowym, 
że książkę na wieś dostarczyć mogą tylko bibliote­
ki gminne z kompletami dla gromad i, że biblioteki 
te powinny być otoczone jak najtroskliwszą opieką 
wszystkich czynników w państwie. Mamy zresztą 
przykład trafnego rozwiązania tej sprawy w powia­
tach: kobryńskim, piotrkowskim, a ostatnio nieświe- 
skim.

Proszę wierzyć, że gminy dorosły już do spełnie­
nia tego zadania. Dają zresztą tego dowody.

Na wszelkie natomiast pomysły tworzenia cen­
tral powiatowych mamy jedną odpowiedź: przestań­
cie nas niańczyć panowie centraliści, gdyż jesteśmy 
już dorosłymi i nianiek nie potrzebujemy. Z pomocy 
instruktora będziemy korzystali. Fachowców i dorad­
ców uprzejmie zapraszamy, lecz biblioteki potrafimy 
oszczędnie i lepiej prowadzić we własnym zakresie.

TRYBUNA CZYTELNIKÓW

O uspołecznienie sołtysów
Sołtys powszechnie jest uważany za poborcę po­

datków i osobę urzędową w dziedzinie podawania do 
wiadomości mieszkańców wsi, zarządzeń władz admi­
nistracyjnych. Do przykrych jego urzędowych czyn­
ności należy asystowanie przy różnych egzekucjach 
i tym podobnych sprawach urzędowych. A jednak na 
tym nie powinna kończyć się działalność sołtysa. Bo 
skoro sołtys dziś jest przewodniczącym Rady Gro­
madzkiej, to z tego tytułu ciążą na nim nie mniej waż­
ne obowiązki społeczno-samorządowe. Tym bardziej, 
że jest on dziś wybierany na lat 3, a z reguły kaden­
cja jest powtarzana. Uważam, że rola sołtysa społecz­
nika i samorządowca w gromadzie jest za mało doce­
niana. Nawał czynności „zleconych“ zaciemnia nam 
obraz — czym przewodniczący gromady być winien. 
Ze świecą szukać sołtysa, jako prezesa Kółka Rolni­
czego, członka zarządu spółdzielni spożywców, Koła 
Hodowlanego, gospodarza przodującego itp. Powie 
ktoś: nawał obowiązków służbowych na to nie pozwa­
la. Ale jest przysłowie: „Złej br’etnicy i r~bek su’ ir 
zawadza“. Złemu społecznikowi —- wszystko będzie 

przeszkadzać. A na sołtysa gromada patrzy. Czyż nie 
powinen on być przykładem pracy społecznej, a jeśli 
nawet mu czynności urzędowe przeszkadzają, to czyż 
sołtys nie musi być z reguły inicjatorem ruchu spo­
łeczno-gospodarczego w gromadzie ? Czy nie kto inny 
jak właśnie sołtys winien wynajdywać kandydatów 
na prezesów i członków zarządów różnych organi­
zacji ?

Winę tu ponosi ten, kto uważał dotąd sołtysa za 
narzędzie wyłącznie administracyjne. Nie robiono nic 
w kierunku uspołecznienia tych przewódców groma­
dy wiejskiej.

Twierdzę, że nadszedł czas, aby stan ten rady­
kalnie zmienić. Dość tych sołtysów, którzy przeszka­
dzają w pracy społecznej! Dość bezczynności sołty­
sów w zakresie prac społecznych!

Drogę w kierunku zmiany tego stanu rzeczy uwa­
żam następującą:

1) organizowanie zjazdów powiatowych sołty­
sów, na których oprócz spraw administracyjnych 
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winne być omówione przez O. T. O. i K. R. sprawy 
rolne powiatu; sołtysi winni wiedzieć co się w powie­
cie w zakresie podniesienia rolnictwa robi. Zjazd wi­
nien trwać co najmniej 2 dni. Omówiona musi być 
szczegółowa rola sołtysa na terenie gromady. Musi 
on wyczuć moralny obowiązek ruszenia swej groma­
dy do pracy zbiorowo-społecznej;

2) na zjazdach rejonowych z terenu 2 i lub 3 
gmin, które z reguły winne się odbywać co kwartał 
w ciągu jednego dnia, personel agronomiczny winien 
zapoznać ze stanem postępu prac rolnych i spół­
dzielczych, instruktor oświaty pozaszkolnej winien 
swoje sprawy omówić, instruktor straży pożarnych 
swą dziedzinę pracy przedstawić;

3) uczynienie sołtysów moralnie odpowiedzialny­
mi za życie organizacyjne gromady. Tu wdzięczne po­

le do pracy p. p. inspektorów samorządowych i wój­
tów;

4) w kwalifikowaniu kandydatów na sołtysów 
brać pod uwagę jego ustosunkowanie się do pracy 
społecznej, udział jego w tych pracach i sposób od­
działywania jego na gromadę. A po tym winno iść 
wszelkiego rodzaju dalsze badania jego przydatności 
na sołtysa.

Tą drogą zastosujemy metodę wychowywania 
społecznego sołtysa i dojdziemy do tego, że sołtys 
będzie naprawdę przodownikiem wsi i czynnikiem po­
budzającym gromady do życia społecznego i gospo­
darczego.

O korzyściach jakie z tego tytułu wypłyną dla 
organizacji rolniczych i samorządu, nie trzeba chyba 
mówić. k Kraszewski

O zapewnienie gminom 
środków na sprawowanie opieki społecznej

Jest rzeczą ogólnie znaną, że budżety związków 
samorządu terytorialnego wskutek powtarzających 
się od szeregu lat ograniczeń źródeł finansowych, 
z roku na rok maleją, pomimo, że obowiązki ustawo­
we tych związków, w szczególności zaś z zakresu po­
paczonego stale i niepomiernie wzrastają, podążając 
za potrzebami rozwijającego się życia.

Nic więc dziwnego, że potrzeby własne gmin 
schodzą na drugi plan, bo na zaspakajanie ich, jak 
się dziś mówi, narazie nie stać. Niektóre nawet za­
dania obowiązkowe nie mogą być należycie obsłużone.

Jednym z najważniejszych tego rodzaju zadań 
jest obowiązek sprawowania opieki społecznej.

Istniejące dziś w tej mierze ustawodawstwo opie­
ra obowiązek sprawowania opieki społecznej niemal 
wyłącznie na gminach.

Obowiązek to ciężki i w żadnym stopniu nie do­
stosowany do możliwości finansowych gmin.

Szczególnie w dzisiejszej dobie ogólnego kryzysu, 
zastoju gospodarczego, bezrobocia — gdy potrzeby 
na dopełnienie tego obowiązku są nieograniczone — 
to stwierdzić dziś stanowczo wypada, że przy coraz 
bardziej obniżanych środkach budżetowych, częścio­
wo bodaj spełnienie przez gminy obowiązków opieki 
społecznej, jest iluzoryczne.

Na opiekę społeczną dziś w gminach wiejskich 
i miastach środków nie ma, co musimy sobie wyraź­
nie uprzytomnić.

Najcięższym okresem do przetrwania dla ludno­
ści miast jest niewątpliwie zima. Dla wsi zaś — po­
nadto jeszcze tzw. okres przednówkowy. Wówczas to 
pomoc ubogim niesiona przez gminy musi być naj­
większa.

W ostatnich paru latach gminy pomimo szczu­
płości środków budżetowych radziły sobie jak mosfły. 
Z pomocą przychodziła ofiarność społeczeństwa. Gmi­
ny wiejskie urządzały w gromadach zb:órki zboża, 
ziemniaków, opału — miasta zaś — przeprowadzały 
zbiorki uliczne, w ten sposób uzyskując potrzebne 
środki.

Z uzyskanych ofiar było czym zaspakajać potrze­
by ubogich, starców, kalek, dzieci.

Tak było do jesieni ubiegłego roku. Z chwilą bo­
wiem rozpoczęcia akcji o znaczeniu ogólno-państwo- 
wym na zimową pomoc bezrobotnym, wszelkie zbiór­
ki na cele lokalne zostały zakazane. Zresztą ci ofia­
rodawcy co złożyli ofiary na Z. P. B., uważają, mo­
że i słusznie, że całkowicie dopełnili obowiązku oby­
watelskiego i na cele miejscowe odmawiają dalszych 
świadczeń.

W ten sposób gminy wiejskie, a szczególniej mia­
sta, utraciły możność zbierania środków na cele opie­
ki społecznej. •

Akcja zbiórkowa na zimową pomoc bezrobotnym 
na wsi kresowej silniejszego oddźwięku dotychczas 
nie wywołała. Wieś ta zna tylko swoich ubogich. 
O bezrobotnych wie się na ogół mało.

Pojęcie na wsi o bezrobotnych wytwarzają licz­
ni wędrowcy, przemierzający cale kresy, a nawet ca­
ły kraj, rzekomo w poszukiwaniu pracy, a właściwie 
wyłudzając wsparcia. Taki wędrowiec nigdy u rolni­
ka zaproponowanej pracy nie przyjmie, tłumacząc 
się, że nie umie, lub że praca za ciężka. Dlatego też 
wieś utożsamia słowo „bezrobotny“ ze słowem, łazik, 
włóczęga itp.

W czasie ubiegłej jesieni było wielkie zapotrzebo­
wanie na robotnika do kopania kartofli. Pomimo dość 
znacznej w tym czasie ilości ludzi pozostających bez 
pracy, robotnika znaleźć nie było można. Stąd wypły­
wa duża niechęć kresowego społeczeństwa do ofiar 
na rzecz bezrobotnych.

Może jednak najbardziej szkodzi popularności 
zbiórki na zimową pomoc okoliczność, że z zebranych 
ofiar gminy nic przeznaczać nie mogą na cele opieki 
społecznej. Miejscowa ludność nie może jakoś pogo­
dzić się z tym, ażeby środki zbierane z ofiar, były od­
syłane wyłącznie gdzieś dalej, dla bezrobotnych, kie- 
dv na miejscu niektórzy ludzie też cierpią niedosta­
tek.
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Na wsi i w mieście kresowym nurtuje myśl, że 
trzeba ofiarować na bezrobotnych, lecz po zaspoko­
jeniu najniezbędniejszych potrzeb lokalnych.

Takiemu przekonaniu da je wyraz uchwała, nie­
dawno temu zapadła w Nieświeżu na walnym zjeździe 
członków Powiatowego Obywatelskiego Komitetu Z. 
P. B., domagająca się zapewnienia gminom środków 
na opiekę społeczną — wychodząc z założenia, że:

zarówno gminy wiejskie jak i miasta, z powodu 
stale zmniejszających się źródeł podatkowych, w bud­
żetach swoich nie są w możności przewidywać nie­
zbędnych sum na potrzeby opieki społecznej;

istniejące na te cele braki budżetowe gminy za­
spakajały w latach ubiegłych zbiórkami ofiar w na­
turze bądź w gotówce — uzyskując w ten sposób 
najniezbędniejsze środki dla niesienia pomocy naj­
biedniejszym mieszkańcom;

ponieważ z chwilą zarządzenia zbiórek na akcję 
zimowej pomocy bezrobotnym, inne zbiórki nie mogą 
być dokonywane, przeto należy zapewnić gminom ko­
nieczne środki ze zbiórki ogólnej;

gminy wiejskie, a w tym i gromady, oraz gminy 
miejskie będąc zainteresowane w jak największym 
udziale, dołożą tym większych starań, by zbiórki by­
ły jak najobfitsze. Ludność zaś widząc doraźnie za­
spakajane potrzeby miejscowej ludności najuboższej, 
łatwiej i życzliwiej ustosunkuje się do składania ofiar, 

co nie zostanie bez wpływu na polepszenie się wyni­
ków zbiórki;

utrzymanie spokoju w rzeszach ludności ubogiej 
wiejskiej, a szczególnie ludności miejskiej, jest dla 
władz administracji pańswowej ogólnej w równym 
stopniu ważne, jak utrzymanie spokoju w warstwie 
bezrobotnych;

w analogiczny nieomal sposób została przez Cen­
tralny Wydz. Wykonawczy załatwiona sprawa udzia­
łu Związku Pracowników Umysłowych Monopolów 
Państwowych w Polsce — w zebranych przezeń ofia­
rach na potrzeby bezrobotnych pracowników mono­
poli państwowych —

zebrani uchwalili zwrócić się do Wydziału Wyko­
nawczego Wojewódzkiego w Nowogródku o zezwole­
nie komitetom gminnym i miejskim na zatrzymanie 
30% wszystkich zebranych ofiar na zaspakajanie po­
trzeb miejscowej ludności bezrobotnej i ubogiej z tym, 
że co najmniej jedną trzecią część tego udziału prze- 
każą do dyspozycji powiatowego komitetu Z. P. B. 
dla zaspokojenia potrzeb ludności miejscowej, miej­
skiej, bezrobotnej i ubogiej, z wyłączeniem pomocy 
dzieciom i młodzieży, którą to pomoc prowadzi osob­
no odpowiedni Komitet.

Uchwała jest słuszna i życiowo w zupełności uza­
sadniona. To też powinna znaleźć przychylne usto­
sunkowanie się czynników miarodajnych.

CO SŁYCHAĆ NA ŚWIĘCIE

Czy koniec cywilizacji europejskiej?
Przemiany i skutki. — Ślepy zaułek. — Nie ma gwarancji. — Przegniłe formy 
podłożem do powstania nowych. — Bezład ideowy. — Zacząć od podstaw.
Anomalie w świecie. — Czy jesteśmy inteligentni? — Lepsze dążenia.

Ten, kto zada sobie trud wydobycia ze szpalt 
poważniejszych czasopism i dzienników świata istot­
nego sensu licznych artykułów i rozpraw, a choćby 
nawet publicystycznych rozważań snutych na tle co­
dziennych wydarzeń musi dojść do przekonania, że 
zachodzą w społeczeństwach przemiany, które nie­
wątpliwie pozostawią po sobie wielkie choć nieprze- 
widywane na razie skutki.

Widać jakieś straszne szamotanie się, rzucanie 
się ludzi w jedną to w drugą stronę w poszukiwaniu 
dróg wyjścia ze ślepego zaułka zbankrutowanych 
doktryn i niedoskonałych ustrojów społecznych, któ­
re przecież uważano za ideał obiecujący niezmącone 
szczęście.

Historia dała nam niejednokrotnie dowody, że 
poszczególne cywilizacje wcześniej czy później się 
przeżywają. Wiemy, co się stało z cywilizacją fenic- 
ką, egipską, grecką, rzymską, i słuszme możemy 
przypuszczać, że i nasza dotychczasowa nie ma gwa­
rancji wiecznej trwałości. Rzecz można nawet, że ja­
kieś nowe formy życia narodów i współżycia ludzkich 
społeczeństw muszą nastąpić. To jednak, czego świad­
kami jesteśmy obecnie, bynajmniej nie napełnia nas 
otuchą. Prawa przyrody nam znane wykazują, że sta­
rzejące się, ginące i przegniłe formy jednych bytów 

stają się podłożem powstawania i rozwoju nowych 
To samo mniej więcej stosuje się i do strony ducho­
wej życia społeczeństw. Czy jednak widać już jakiś 
dobry zalążek tego co ma nastąpić? Tymczasem nie 
Ubolewają naukowcy, nie potrafią uporządkować 
swoich teoryj socjologowie, polemizują wśród nerwo­
wych wybuchów liczni publicyści. Komunizm, któ­
ry miał uszczęśliwić ludzkość, w rzeczywistości oka­
zał, że będąc zaprzeczeniem cywilizacji, spowodował 
jedynie poważne kłopoty światu i ruinę społeczeństw. 
Nie dają też podstaw budzących zaufanie inne efe­
merydy teoretycznie ładnie brzmiące, ale zawodzą­
ce w praktyce.

Bezład ideowy Europy zatrwożył poważnie Ame­
rykę Południową, która stąd brała naukę i wzory. 
Europa przestała już być dla narodów łacińsko-ame- 
rykańskich autorytetem i monitorem. Zaszły tam 
zmiany w umysłach w kierunku wytworzenia raczej 
własnych niezależnych od europejskich sugestyj war­
tości. Nawet na polu naukowym większe miasta sto­
łeczne krajów południowo-amerykańskich zaczynają 
wysuwać się na czoło. Tej grupie społeczeństw nie 
imponują również urządzenia zbytnio zmechanizowa­
nego życia Ameryki Północnej, gdzie zdołano wpraw­
dzie wznieść zawrotnej wysokości drapacze nieba, ale 
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sami architekci tych drapaczy przyszli do przekona­
nia, że właściwie budowle tego rodzaju są bezcelowe.

Zawiązana unia narodów południowo-amerykań­
skich ma nawet na celu utworzenie jakiejś instytu­
cji wspólnej, któraby jednak zasadniczo różniła się 
od tzw. Ligi Narodów, która zawiodła pokładane 
w niej nadzieje.

Na Dalekim Wschodzie nauczono się wprawdzie 
wielu rzeczy od europejczyków, ale posłużyło to je­
dynie jako środek tym lepszego poznania niemocy 
europejskiej i uświadomienia własnej siły. To samo­
poczucie tężyzny fizycznej i moralnej występuje co­
raz okazalej wśród Japończyków.

W miarę zaś tego, jak się konsolidują społeczeń­
stwa południowo-amerykańskie i azjatyckie, w Euro­
pie wzmaga się chaos i rozprzężenie. Zawodzą ukła­
dy społeczne, zawodzi wychowanie i oświata publicz­
na, zawodzi literatura, która często wnosi elementy 
rozkładowe, zamiast spełniać swe zadanie wychowaw­
cze i pobudzać do życia siły twórcze narodu. Nie po­
mogą w tym wypadku ani konfiskaty, ani palenie 
książek, jak twierdzą niektórzy autorzy artykułów. 
Trzeba zacząć od podstaw, od wychowania należyte­
go młodych pokoleń, od rozrządzenia umiejętnego sił 
narodu i potrzeb, które te siły zużytkować potrafią 
w sposób najwłaściwszy.

Ileż to widzimy anomalij w świecie obecnym. Gdy 
jedni przymierają głodem, inni zatapiają w morzu 
olbrzymie ilości zboża lub kawy. Znak to niewątpliwy, 
że ludzkość nie stoi na właściwym poziomie. Z jednej 
strony głosi się konieczność pokoju, a tuż zaraz prze­
lewa się krew bez chwili zastanowienia.

Po cóż w takim razie człowiek szczyci się darem 
inteligencji, tak odróżniającej go od zwierząt? Mu- 

sella w swym artykule o definicji inteligencji, umie­
szczonym w „II Giortnale dTtalia“ powiada: „Wszyscy 
się uważamy za inteligentnych, ale to nie zawsze się 
wydaje zdaniem usprawiedliwionym dla podobnych 
nam“, czyli, że skoro każdy może tak łatwo zakwe­
stionować naszą inteligencję, o której jesteśmy wię­
cej niż przekonani, to gdzież szukać tego kryterium, 
że wszystko co czynimy jest dobre?

Prawdziwie inteligentnym jest człowiek, który 
potrafi rozwiązać należycie jakieś zagadnienie. 
A skoro go nie może rozwiązać? Otóż to właśnie za­
stanawiające pytanie powinno dać impuls do badania 
źródeł obecnego zła i wykorzenienia go spośród sie­
bie. Wtedy dopiero chaos ideowy naszych społe­
czeństw zastąpi jasne określenie celów, do których 
winniśmy podążać.

Wyczuwa się wśród głosów piszących potrzeba 
zrewidowania dotychczasowych pojęć, które zbankru­
towały na całej linii, aby je zastąpić świeżymi i zdro­
wymi, jak trzeba szukać jakiegoś nowe czynnika, 
opartego na jakiejś może raczej moralnej zasadzie, 
któryby zastąpił tak cenione dotychczas złoto, czy 
w ogóle pieniądz, również przestarzały w swej formie 
i zbankrutowany. Pieniądz, który był celem życia wie­
lu, złoto, o którego posiadanie tak się ubiegano, a któ­
re wydobyte z wody marskiej, czy nawet z ziemi przy 
pomocy nowowynalezionych środków technicznych 
mocno straciło już w ostatnich czasach na własnym 
uroku.

Wiele się pokłada nadziei na pewnych moralnych 
dążeniach, które daią się wyczuwać w świecie i może 
jeszcze to uratuie od ostatecznej zagłady dobro, któ­
re w różnych dziedzinach, tam czy ówdzie, w mniej­
szym lub większym stopniu przyniosła nam mimo 
wszystko nasza cywilizacja.

Z DZIAŁALNOŚCI ZWIĄZKU PRAC. SAM. TERYT.

Księgowość przebitkowa w admin. gminnej
Rachunkowość polska może się po­

szczycić wieloma sukcesami, osiągnięty­
mi w rozwiązywaniu skomplikowanych 
i absorbujących nadmiernie czas zagad­
nień księgowania. Warto, aby z tymi 
sukcesami naszej rachunkowości, sukce­
sami, które przecież w dużym stopniu 
interesują naszych kolegów, pogrążonych 
w wielokrotnym zapisywaniu jednych i 
tych samych pozycyj — zapoznać rów­
nież szerszy ogół pracowników admini­
stracji gminnej.

Aby uniknąć nieporozumienia, już na 
wstępie musimy zaznaczyć, że zada­
niem niniejszego artykułu nie jest poda­
nie konkretnych wskazówek, jak zasto­
sować nowe zdobycze techniki księgowa­
nia w pracy rachunkowości danej gmi­
ny, ile raczej zainteresowanie ich 1 zwró­
cenie uwagi na postępy osiągnięte w 
technice księgowania, aby ewent. rozpa­

trzyli i zorientowali się, czy zdobyczy 
tych nie dałoby się zastosować na tere­
nie ich pracy.

Chodzi o tzw. księgowość przebitko­
wą, tj. księgowość, prowadzoną nie w 
księgach, lecz na luźnych kartach, któ­
re, zresztą, mogą być po zakończeniu o- 
kresu sprawozdawczego oprawianie w 
trwałe księgi, o księgowość, która za 
jednym czy minimalną ilością zapisów 
czyni zadość potrzebie zaksięgowania 
danej pozycji, a czyni to tak, że np. za­
miast 3, 4, 5 czy więcej pociągnięć pió­
rem czy ołówkiem na 3, 4, 5 czy więcej 
kontach oprawnych ksiąg, sprowadza się 
czynności zapisywania tylko, powiedz­
my, i w najliczniejszych razach — do 
2 zapisów.

Mało tego. Prowadząc w ten sposób 
rachunkowość i posługując się specjal­
nymi kartami-drukami, ma się możność 

takiego usprawnienia pracy, że np. czyn­
ności mozolnego obecnie podsumowywa­
nia wielu pozycyj czy też sporządzania 
bilansu — ograniczone są do najłatwiej­
szego minimum.

Znany badacz nowoczesnych metod 
księgowania, p. Adolf Deloff, w swojej 
książce pt. „Nowoczesne metody księgo­
wania“ opisał ok. 260 różnych systemów, 
opartych na zasadzie przebitki, tj. zapi­
sów przez kalkę, na zasadzie fotografii 
(księgowość przy pomocy fotografii) 
itp., a w ogóle, opartych zasadniczo na 
pewnego rodzaju stwierdzeniach, doko­
nanych przez twórców rachunkowości 
przebitkowej Ruffa i Bacha, od których 
powstało dużo metod pochodnych.

Mimo jednak mnogości systemów księ­
gowości przebitkowej, tylko naszemu 
rodakowi, p. Janowi Lewandowskiemu, 
zaprzysiężonemu rzeczoznawcy księgo­
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wości przy Sądzie Okręgowym w War­
szawie, udało się, po latach mozolnej 
pracy, opracować system, który rozwią­
zał to, czego nikomu jeszcze nie udało 
się rozwiązać w księgowości, a miano­
wicie kwestię drugiego zapisu.

Na czym doniosłość wynalazku p. Le­
wandowskiego polega? Polega ona na 
tym, że za jednym zapisem, uznając da­
ne konto, otrzymujemy zarazem jego 
obciążenie, lub też odwrotnie: obciąża­
jąc je, jednocześnie i bez potrzeby czy­
nienia drugiego zapisu, otrzymujemy je­
go uznanie. Praktycznie ma to niebywa­
łe znaczenie: przede wszystkim, wyklu­
czone są jakiekolwiek omyłki, gdyż u- 
znanie i obciążenie odbywa się automa­
tycznie, a następnie, pomijając już sze­
reg innych korzyści, otrzymuje się kolo­
salną oszczędność pracy. Oszczędność tę 
wykazało najlepiej zastosowanie metody 
p. Lewandowskiego, nazwanej „Jedno- 
pis“ (od podstawowej zalety tego wyna­
lazku — jednego zapisu na wielokrotny 
użytek), np. w Związku Zaw. Maszyni­
stów R. P., gdzie przy zwykłym syste­
mie rachunkowości w księgach, czy też 
przy innym systemie; przebitkowym — 
trzeba było czynić ok. 36.000 zapisów 
rocznie (duża ilość kont), gdy metoda 
„Jednopis“ zredukowała liczbę zapisów 
do 12.000 rocznie, a więc o 75%.

Nie trzeba się więc dziwić, że „Jedno­
pis“ znalazł szerokie zastosowanie w ra­
chunkowości zakładów i przedsiębiorstw 
prywatnych, że z powodzeniem stosuje 
go samorząd miejski z biurem Związku 
Miast na czele, że wreszcie, wypróbowa­
no go już na terenie samorządu gminne­
go, na którym praca tego systemu oka­
zała się nadwyraz pożyteczna, a nawet 
niezastąpiona tam, gdzie istnieje wielka 
ilość kont.

Musimy wreszcie nadmienić, że prze­
pisy obecne nie stawiają samorządowi 
gminnemu przeszkód w zmodernizowa­
niu techniki rachunkowości oraz, że 
Składnica Związku Z. P. S. T. udziela 
kolegom związkowcom, interesujących 
się „Jednospisem" wszelkich wyczerpu­
jących informacyj o tym systemie, na 
każde zwrócenie się o nie.

Dla uczynienia zadość wymaganiom 
przepisów instrukcyj kasowo-rachunko- 
wych dla gmin i miast co do obowiązku 
poświadczania przez władze nadzorcze 
księgi dziennika-głównej, jako podsta­
wowego elementu w rachunkowości prze­
bitkowej wykonać by się nie dało tak, 
jak to ma miejsce z księgą-zeszytem, 
luźne karty dziennika-głównej winny 
być z góry ponumerowane i postemplo- 
wane pieczęcią wydziału powiatowego.

PAMIĘTNIK
ROLNIKA - DZIAŁACZA SAMORZĄDOWEGO

Instytut Pracy Samorządu Terytorial­
nego ogłosił odezwę w sprawie konkur­
su na „Pamiętnik Rolnika — Działacza 
Samorządowego“ — treści następującej:

Kiedy dzisiaj w Polsce mówi się o ja­
kiejś wsi, to zaraz pada pytanie: a jak 
tam pracuje samorząd? Bo w pytaniu 
tym zawarta jest odrazu sprawa naj­
ważniejsza: jak rządzi się sama wieś, 
jak sama nad sobą pracuje, i jak te 
właśnie rządy wpływają na jej rozwój 
i dobrobyt.

Lecz na takie pytanie o wsi różnie 
trzeba dziś jeszcze odpowiadać. Bywa, 
że choć samorząd we wsi jest, to jednak 
roboty po nim nie widać. Bywa też, że 
sama wieś nie kwapi się zgoła do kie­
rowania sobą. Ale są też oddawna po 
wsiach takie samorządy, że już bez nich 
życia tych wsi nie można sobie wyo­
brazić.

Wieś żyje oddawna na przełomie. Za­
nikają już stare formy jej życia zbioro­
wego, jej stosunku do państwa, nie po­
winno już być nawet po nich śladu. Sa­
morząd terytorialny wszedł w życie po­
czątków naszej państwowości. Ale spo­
łeczna treść samorządu i związana z nim 
praca ludzka i rozwój gospodarczy przy­
stępowały powoli. I dotychczas samo­
rząd nie odegrał naogół w życiu wsi ta­
kiej roli, jaką może mieć dla jej podnie­
sienia 1 rozwoju. Wiadomo już jednak 
powszechnie, że bez dobrego samorzą­
du nie ma dobrej gospodarki zbiorowej. 
Chcąc zatem usprawniać i wzmacniać 
działalność samorządu, musimy dobrze 
sobie zdawać sprawę z tego, co samorząd 
dał dotychczas wsi, jak wchodził w jej 
życie, jak wieś patrzy dziś na swój sa­
morząd, jak bierze w nim udział, jaki 
ma zeń pożytek. Głos musi tu zabrać 
sama wieś. Trzeba, by opowiedzieli o 
tym ludzie, którzy przez długie lata żyli 
na wsi, patrzyli na jej przemiany, brali 
udział w tworzeniu się i pracach samo­
rządu i znają z bliska jego dobre i złe 
koleje.

Taką akcję postanowił zorganizować 
INSTYTUT PRACY

SAMORZĄDU TERYTORIALNEGO
i dlatego zwraca się do Was, działacze 
wiejscy, którzy pracujecie czy pracowa­
liście kiedykolwiek społecznie w samo­
rządach gminnych czy powiatowych, a- 
byście zabrali głos, byście opisali dzieje 
waszych samorządów, dzieje własnej 
pracy w nich i wysiłków. Byście podzie­
lili się z nami doświadczeniem i obser­
wacjami, czynionymi często przez długi 
szmat życia. Piszcie pamiętniki długich 

lat, ale piszcie i Ci, którzy macie tylko 
wspomnienia i obrazki z dnia dzisiejsze­
go.

Nie idzie nam tutaj, jak to będzie na­
pisane. Piszcie jak umiecie, byleby rze­
telnie i prawdziwie ,nie ukrywając błę­
dów i nie pomijając korzyści, o wszyst­
kim, tak jak się w życiu układały Wa­
sze sprawy z samorządem.

A więc opowiedzcie najpierw dokład­
nie o sobie, skąd pochodzicie, o swojej 
nauce, o fachu, o rodzinie i z czego ży- 
jecie. Napiszcie, czy należycie do jakich 
organizacji i związków i od jak dawna 
interesujecie się samorządem. Jak roz­
poczęliście w nim pracę, jakie stanowi­
ska mieliście i macie w samorządzie o- 
becnie i coście tam robili. Opowiadaj­
cie i o wyborach gminnych, jak się od­
bywały i jak Was wybrano. Czy mieli­
ście w pracy w samorządzie jakieś do­
chody w gotówce lub w naturze, czy by­
ły to jedynie Wasze dochody i czy Wam 
wystarczały. W jakich stosunkach by- 
bście z innymi działaczami, czy pracow­
nikami samorządu i z gromadą, jak od­
nosiła się do Was ludność wsi. A może 
otrzymaliście odznaczema, nagrody, po­
chwały.

Ale piszcie nietylko o sobie. Opowiedz­
cie o tym, czy samorząd zaspakajał po­
trzeby ludności, czy miał na to środki, 
czy też były braki i jakie. Czy za Wa­
szych czasów szedł samorząd ku lepsze­
mu, czy też działał coraz gorzej. Czy 
usiłowaliście skłaniać organa samorzą­
du do wykonania jakichś potrzebnych 
prac i co po tym z tego wynikało. Pisz­
cie otwarcie, co myśleliście dawniej i co 
dziś sądzicie o samorządzie w ogóle. Co 
Wam się w nim podoba, a co nie, co 
trzeba by według Was, zmienić i jakie 
ulepszenia wprowadzić.

A jeśli pracowaliście w samorządzie 
w czasach zaborczych, to napiszcie i o 
tym. Co było dobre, a có złe i jak wy­
pada dla Polski dzisiaj to porównanie.

Dawni działacze, którzy już dziś w sa­
morządzie nie pracują, niech napiszą 
także, dlaczego zaprzestali pracy, w ja­
kich okolicznościach, czy z własnej chę­
ci czy nie, co o tym myślą itp.

Ze wspomnień, z opowiadań i myśli 
złożą się Wam może całe pamiętniki. 
A z wszystkich prac powstanie poucza­
jący obraz polskiego samorządu teryto­
rialnego, tak jak wygląda on dziś na­
prawdę. Prace Wasze będziemy druko­
wać i wydamy w zbiorowej książce, by 
mógł z nich korzystać każdy, któremu 
leży na sercu ta sprawa.
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Więc wszystko, co napiszecie, przysy­
łajcie nam do dnia 15 grudnia 1937 r pod 
adresem:

INSTYTUT PRACY
SAMORZĄDU TERYTORIALNEGO

Warszawa, Al. Jerozolimska Nr. 85 m. 4

IIIIIIIIIII.....III.... .........................................................................................................................HU

W SPRAWIE CENTRALNEJ KASY 
SAMOPOMOCY KOLEŻEŃSKIEJ

(Artykuł dyskusyjny)

Odpowiadając na artykuł dyskusyjny 
kol. Gajowniczka zamieszczony w Nr 3 
„Pracownika Samorządowego“ w spra­
wie tworzenia kasy samopomocy kole­
żeńskiej przy Centrali związkowej w 
Warszawie, podaję swoje spostrzeżenia 
i uwagi w imieniu niektórych kolegów 
z pow. trembowelskiego.

1) Stworzenie kasy samopomocy ko­
leżeńskiej przy Centrali związkowej jest 
rzeczą konieczną i uważam, iż kwestia 
dalszego zastanawiania się kolegów nad 
uruchomieniem takowej nie powinna na­
wet podlegać dalszej dyskusji, natomiast 
pożądanem jest przeprowadzenie dysku­
sji w kierunku ustalenia sposobu stwo­
rzenia kapitału zakładowego kasy i 
wpłacania dalszych wkładek jako swych 
oszczędności.

2) Przy powołaniu do życia rzeczonej 
kasy zdaniem moim należy stworzyć, ja­
ko podwalinę, silny kapitał zakładowy, 
aby móc od zaraz prowadzić operacje 
pożyczkowe, co będzie miało doniosłe 
znaczenie z jednej strony dla naszej or­
ganizacji, zaś z drugiej — dla nas sa­
mych.

3) Członkami tej kasy winni być 
wszyscy członkowie Związku; wychodzę 
bowiem z tego założenia, że mało jest 
kolegów takich, którzy mają i nabyli 
już prawa emerytalne, a zwłaszcza tu 
na ziemiach Małopolski, gdzie stosunki 
służbowe dotąd są nieuregulowane, 
a funkcjonariusze samorządowi są uza­
leżnieni li tylko od dobrego humoru
iiiiniiiiiiiiiiiHiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiłiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiłiiiiiiiiiiiiitiiiiiiiuiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiuiiiiiiiiii

NOWE DRUKI I
Składnica Związku Pracowników Sa­

morządu Terytorialnego wydała do u- 
żytku gmin wiejskich i miejskich nastę­
pujące wydawnictwa i formularze:

I. Świadczenia w naturze (szarwark).
1. Instrukcja szarwarkowa dla gmin,
2. Preliminarz wydatków i dochodów 

szarwarkowych.
3. Kosztorys robót.
4. Zestawienie ogólne planu świad­

czeń w naturze z podstawą wymiaru.
5. Statut o świadczeniach w naturze.

Nadesłane przez Was prace będą tu 
czytane przez grupę osób, a wszystkie 
dobre opisy będą nagrodzone.

Pierwsza nagroda za najlepszą pracę 
wynosi — 120 zł, druga — 75 zł, trzecia 
— 50 zł i sześć nagród po 35 zł.

członków Zarządu. Cóż z takim kole­
gą się stanie, gdy Zarząd rozwiąże z nim 
stosunek służbowy? Nędza i wyczekiwa­
nie na wsparcie u litościwych ludzi. Jed­
no przeto widzę wyjście z tej sytuacji, 
a mianowicie: samopomoc koleżeńską, 
tj. stworzenie kasy samopomocy, gdzie 
uciułany w b. ciężkich warunkach grosz, 
w czarnej godzinie będzie nam i człon­
kom rodziny wielką pomocą.

4) Fundusz zakładowy należałoby o- 
przeć na zasadach spółdzielczości, a każ­
dy wstępujący jako członek, winien 
wpłacić tytułem udziału kwotę w wyso­
kości 50% pobieranego miesięcznego u- 
posażenia z góry, względnie zadeklaro­
wać spłatę w 3 równych ratach miesięcz­
nych. Po spłaceniu udziału w ewent. ra­
tach członkowie dla własnego dobra win­
ni wpłacać składki, czyli udziały mie­
sięcznie, niemniej jednak, niż 10% swe­
go uposażenia lub wyższe, w zależności 
od stanu finansowego danego członka.

Zadeklarowane składki miesięczne na­
leżałoby potrącać przy każdorazowej 
wypłacie poborów, podobnie jak składki 
na rzecz Związku.

W sprawie powyższej nie zabieram 
więcej głosu, a to dlatego, że Zarząd 
Związku w sprawie tej tak dla nas nie­
zmiernie ważnej, niebawem opracuje i 
roześle specjalną ankietę, na którą 
wszyscy koledzy, doceniając dobro włas­
nej sprawy życzliwie wypowiedzą się

W. Kałużny
pow. trembowelski

WYDAWNICTWA
6. Orzeczenie o wymiarze świadczeń, 

wg dwóch systemów:
a) z kartoteką która spełnia za­

dania księgi bierczej wymiaru i pobo­
ru świadczeń w naturze, a którą zapro­
wadza się równocześnie z wypisywa­
niem (przez kalkę) orzeczeń wymiaro­
wych w 3 egzemplarzach, z których 
pierwszy stanowi właściwą kartotekę, 
drugi przeznaczony jest dla płatnika, 
trzeci zaś pozostaje u sołtysa do jego 
ewidencji;

b) bez kartoteki w razie prowadze­
nia Kontroli wymiaru i poooru swiau- 
czen w ogoinej Księdze m< iczej pouac- 
kow.

7. Zapotrzebowanie na robociznę.
8. Kwitariusz na wyKonaną rouociznę.
9. Kontrola wyKonanycn swuauczen.
10. Sprawozdanie z wyKonanycn ro­

bót.
11. Zestawienie roczne wykonanych 

robót.
n. Regulaminy i statuty (nowe wzgl. 

dav>me SKorygowane).
i. Regulamin stwierdzania przyczyn 

zgonu — ao rozp. Min. Op. Spoi. z on. 
30.11.1933 r. (Dz. Ust. nr 13 poz. 103, 
z 1934 r.).

2. Regulamin o zapobieganiu i tłumie­
niu pozarow i innych klęsk żywioło­
wych—do art. 30 ustawy z dn. 13.6.1934 
(Dz. Ust. nr 41 poz. 365).

_ 3. Regulamin obrad Zarządu Gmin­
nego.

4. Regulamin obrad Rady Gminnej.
5. Regulamin Komisji Rewizyjnej.
6. Regulamin Komisji Opieki Społ.
7. Regulamin Komisji Sanitarnej.
8. Regulamin Komisji Drogowej.
9. Regulamin Komisji Rolnej.
10. Regulamin rzeźni gminnej (miej­

skiej).
11. Statut spółki wodnej.
12. Statut spółki drogowej z rozkła­

dem opłat od członków.
III. Meldunki osób wojskowych.
1. Księga meldunkowa — wzór 1.

2. Skorowidz do księgi meldunkowej 
wzór 2.

3. Kartoteka meldunkowa — wzór 3.
4. Księga meldunkowa osób wojsko­

wych służby czynnej i szeregowych ur­
lopowanych stale — wzór 4.

5. Karta meldunkowa wzór 5.
6. Zaświadczenie — wzór 6.
IV. Ewidencja koni i posiadaczy środ­

ków przewozowych — wg instrukcji 
Min. Spraw Wewn. Biuro Wojskowe z 
dn. 10.9.1936 r.

Druki wzorów nr 1 i 2 dostarcza gmi­
nom bezpłatnie za pośrednictwem wo­
jewództw i starostw Ministerstwo 
Spraw Wewnętrznych.

Wszystkie inne druki wymienione w 
instrukcji, zarządy gminne zakupują we 
własnym zakresi.

Druki te posiada na składzie Składni­
ca Związku Pracowników Samorządu 
Terytorialnego. Są to:

1. Wykaz liczbowy koni, wg gromad 
wzór 3.

2. Kartoteka ewidencji koni (dla 
większych miast) — wzór 4 i 5.

3. Pokwitowanie z odbioru sfałszowa­
nego dowodu tożsamości wzór 6.



102 PRACOWNIK SAMORZĄDOWY Nr 5

Posiedzenie Wydziału Wykonawczego Z. P. S. T.
Dnia 21 lutego r. b. odbyło się posie­

dzenie Wydziału Wykonawczego Z. Z. 
P. S. T.

Dyrektor Związku kol. pos. Pacholczyk 
przedłożył Wydziałowi Wykonawczemu 
szczegółowe sprawozdanie z prac związ­
kowych w okresie ubiegłym.

Omówiwszy sprawy gospodarcze, pos. 
Pacholczyk przedstawił Wydz. Wyko­
nawczemu przebieg prac związanych z 
projektami ustaw pracowniczych, w wy­
niku których cały szereg naszych po­
prawek przyjęła senacka komisja admi- 
nistracyjno-samorządowa, wreszcie za­
biegi na sejmowej komisji administra- 
cyjno-samorządowej, które również przy­
jęły pomyślny obrót na plenum Sejmu, 
który na wniosek Pana Premiera, prze­
kazał projekty ustaw z powrotem do ko­
misji, celem ponownego przepracowania.
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Po trzydziestopięcioletniej pracy w samorzqdzie —
zasłużony odpoczynek

Z dniem 1 października r. b. przenie­
siony został na emeryturę po 35 latach 
pracy, sekretarz wydziału powiatowego 
w Płońsku kol. Franciszek Dłużniewski 
— prezes oddziału powiat. Z. Z. P. S. T.

Kol. Franciszek Dłużniewski pracę w 
samorządzie gminnym rozpoczął w dniu 
1 lipca 1901 r. w powiecie płockim, pra­
cując jako pomocnik sekretarza w gmi­
nach Swięcice, Drobin oraz przez 6 mie­
sięcy w urzędzie powiatowym w Płocku.

W r. 1905 za udział w walce z Moska­
lami o język polski w gminie, został 
zwolniony z posady i wcielony do woj­
ska rosyjskiego. Po powrocie z wojska 
wrócił do pracy w samorządzie w 1919 r. 
do pow. płońskiego, gdzie pracował ko­
lejno jako sekretarza w gminach: Szum- 
lin, Sarnowo i Sochocin.

W r. 1917 ukończył 4-miesięczny kurs 
dla urzędników państwowych w Warsza­
wie i odbył półroczną praktykę biurową 
w urzędzie powiatowym w Płońsku.

W styczniu 1924 r. zamianowany zo­
stał inspektorem samorządu gminnego 
i który to urząd sprawował przez 8% 
lat, tj. do lipca 1932 r., po czym mia­
nowany został sekretarzem wydziału po­
wiatowego.

Kol. Dłużniewski Franciszek jest pre­
zesem: oddziału powiatowego Z. Z. P. 
S. T. w Płońsku, oddziału Związku Stra­
ży Pożarnych w Płońsku oraz Dozoru 
Szkolnego w Płońsku.

Do września 1936 r. był prezesem Za­
rządu Powiatowego Związku Młodej Wsi, 
lecz zrzekł się tego zaszczytnego man­
datu ze względu na wiek i zły stan zdro­
wia.

Ponadto kol. Dłużniewski przyjmuje 
żywy udział w pracach: Ochotniczej 
Straży Pożarnej w Płońsku, komisji re­
wizyjnej KKO w Płońsku od czasu pow­
stania tej instytucji, tj. od 1928 r., Po­

Prace związane z projektami ustaw 
pracowniczych kontynuowane są przez 
nas bez przerwy i zwracamy na nie w 
tej chwili największą uwagę. Sprawoz­
danie pos. Pacholczyka Wydział Wyko­
nawczy przyjął do zatwierdzającej wia­
domości.

W dalszym ciągu obrad omówiono 
sprawy organizacyjne, przyjęto do 
Związku nowych członków oraz rozpa­
trzono podania o zapomogi z funduszów 
doraźnej pomocy, stypendialnego i lecz­
niczego.

Wydział Wykonawczy wysłuchał de­
klaracji ideowo-politycznej, wygłoszonej 
przez Radio przez płk. Adama Koca i 
postanowił przesłać pod jego adresem 
list, którego treść podajemy na innym 
miejscu.

wiatowego Urzędu Rozjemczego do 
spraw majątkowych małej własności 
rolnej, Koła Polskiego Związku Zachod- 
nego (dzięki jego zabiegom i staraniom 
o pieniądze — rok rocznie kilkadziesiąt 
dzieci polskich z Niemiec przyjeżdżało 
na kolonie do pow. płońskiego), komi­
sji rewizyjnej Zarządu Obwodowego 
Polskiego Związku Zachodniego, Komi­
tetu Lokalnego Funduszu Pracy, Komi­
tetu Powiatowego P. W. i W. F., L. M. 
i K., LOPP, PMS, PCK, Powiatowego 
Koła Pomocy Akadem, i Komitetu do 
walki z komunizmem 1 Innych.

Franciszek Dłużniewski

Kol. Dłużniewski posiada następujące 
odznaczenia: srebrny krzyż zasługi za 
pracę na polu samorządowym i społecz­
nym, srebrny medal zasługi, przyznany 
w r. 1932 przez Zarząd Główny Związ­
ku Straży Pożarnych za długoletnią pra­

cę w pożarnictwie, pamiątkową odzna­
kę Pożyczki Odrodzenia, złotą odznakę 
pamiątkową Pożyczki Narodowej, 2 od­
znaki srebrne za ofiarną pracę przy 
przeprowadzaniu 112 powszechnego 
spisu ludności.
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Dwa kursy okręgowe dla 
pracowników samorządowych
WŁOCŁAWEK

Z inicjatywy Zarządu oddziału wło­
cławskiego, za zgodą przewodniczącego 
wydziału powiatowego p. starosty Gaj- 
zlera odbędzie się w dniach 8—12 mar­
ca r. b. we Włocławku kurs dla pracow­
ników samorządowych powiatów: wło­
cławskiego, lipnowskiego, kutnowskiego, 
kolskiego i nieszawsklego.

Kurs zapowiada się licznie. Wezmą w 
nim udział przede wszystkim pracowni­
cy samorządu gminnego.

BIAŁYSTOK
Podobny kurs odbędzie się w dniach 

15—17 marca r. b. w Białymstoku. Pod­
kreślić należy, że podjętą przez Zarząd 
białostocki inicjatywę zorganizowania 
kursu p. starosta białostocki Szagon o- 
toczył szczególną opieką, udzielając po­
mocy i uzyskując poparcie białostockie­
go urzędu wojewódzkiego. Kurs został 
zorganizowany w porozumieniu z powia­
tami wysoko-mazowleckim i sokolskim, 
z których pracownicy wezmą udział w 
kursie.

Na każdy z tych kursów wyjechało 
kilku wykładowców' z Warszawy, pozy­
skanych przez Centralny Zarząd Związ­
ku.

Zarządy oddz’a’ów lipnowskiego, kut­
nowskiego, kolskiego, nieszawsklego, 
wysoko-mazowieckiego i sokolskiego po­
winny dołożyć starań, żeby na kurs 
przyjechało jak naj.yięcej pracowników 
z każdego powiatu.

Składka na F. P. obowiązuje 
wszystkich członków Związku

Utworzony w r. 1933 Fundusz Po­
śmiertny ma na celu zapewnienie pomo­
cy rodzinom wszystkich członków na­
szego Związku.

Walne Zgromadzenie decydując utwo­
rzenie F. P. uchwaliło Regulamin Fun­
duszu, którego § 9 brzmi:

„Fundusz Pośmiertny tworzy się:
a) ze specjalnego dodatku do skład­

ki członkowskiej w wysokości 2 zł mie­
sięcznie,

b) z dochodów z lokat „Funduszu Po­
śmiertnego“,

c) z dotacyj Związku, dochodów nad­
zwyczajnych, zapisów i darowizn".

Każdy członek Związku obowiązany 
jest do płacenia specjalnego dodatku do 
składki członkowskiej (pkt. a); obowią­
zek ten ustaje po osiągnięciu 65 lat ży­
cia i opłaceniu co najmniej 180 takich 
dodatków.
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Z akcji bibliotecznej
KURS DLA BIBLIOTEKARZY

GMINNYCH BIBLIOTEK PUBLICZNYCH WE WŁOCŁAWKU
W związku z planowaniem racjonal­

nej gospodarki bibliotecznej w obwodzie 
szkolnym Włocławka, zorganizowano 
3-dniowy kurs i konferencję bibliotecz­
ną dla pracowników bibliotecznych (i 
kandydatów) gminnych bibliotek pu­
blicznych powiatów włocławskiego 1 lip- 
nowskiego przede wszystkim.

Kurs obejmował w programie dział 
techniki bibliotecznej, organizacji biblio­
tek i doboru księgozbioru oraz prac pro­
pagandowych. Kursem kierował obwo­
dowy instruktor oświaty pozaszkolnej— 
inż. E. Chełchowski. Wykłady prowadzi­
ła Jadwiga Więcicka z Kuratorium Okrę­
gu Szkolnego Warszawskiego oraz p. F. 
Osica z Insp. Szkolnego w Płocku.

W trzecim dniu kursu zorganizowany 
był zjazd przedstawicieli samorządu 
gminnego oraz wiejskich organizacyj 
społecznych i działaczy oświatowych. Na 
obradach zjazdu obecny był inspektor 
samorządu gminnego powiatu włocław­
skiego.

Tematem obrad były sprawy związane 
z akcją organizacji 1 rozbudowy gmin­
nych bibliotek publicznych na terenie 
powiatów włocławskiego i lipnowskiego.

Kurs w Brzezinach
Podobny kurs odbył się w dniu 7 lu­

tego r. b. w Brzezinach. Uczęszczało na 
kurs 32 osoby z grona nauczycieli i pra­

cowników samorządowych interesują­
cych się sprawą bibliotek gminnych.

Kierownictwo kursu spoczywało w rę­
kach p. Kejny. Wykłady prowadziła p. 
Święcicka z Kuratorium Warszawskiego.

Kurs zorganizowano w związku z po­
djętą na terenie powiatu akcją tworze­
nia gminnych bibliotek.

Obecność na kursie p. starosty Reindka 
i inspektora szkolnego p. Ochędalskiego 
świadczy o tym, że inicjatywa gmin u- 
tworzenia najbardziej racjonalnej sieci 
bibliotek na wsi, znajduje całkowitą a- 
probatę i zrozumienie najbardziej kom­
petentnych czynników na terenie po­
wiatu.
Powiat Brzeziński

Zarządy gmin: Będków, Biała, Brato­
szewice, Ciosny, Długie, Dmosin, Dobra. 
Gałkówek, Cipiny, Łazisko, Łaznów, Ni­
kolajew, Mroga-Dolna, Niesółków i Po- 
pień, powiatu brzezińskiego przystąpiły 
do utworzenia gminnych bibliotek pu­
blicznych im. Marszałka Józefa Piłsud­
skiego. W tym celu powołano już we 
wszystkich gminach gminne komisje bi­
blioteczne, które podjęły już pracę. Bi­
blioteki mają być uruchomione w pierw­
szej połowie roku bieżącego.
Powiat Jędrzejowski

Na podstawie uchwały Rady Gminnej 
gm. Złotnik! powiatu jędrzejowskiego 

(3.II.1937 r.), została otwarta gminna 
biblioteka publiczna.

Księgozbiór biblioteki zostanie po­
większony po Ikwietnia r. b., gdy można 
będzie zakupić książki z kredytów prze­
widzianych w budżecie na r. 1937/38. Ra­
da Gminna uchwaliła przeznaczać znacz­
niejsze kwoty na zakup książek w każ­
dorocznym budżecie gminy. Wkrótce Za­
rząd gminny zamierza zorganizować 
zbiórkę książek na terenie gminy, a ko­
misja biblioteczna zajmie się wyszuki­
waniem nowych źródeł dopływu pienię­
dzy na potrzeby biblioteki.

Illllllllllllllllllllllllllll.lllllllllllllllllltllli:illlllllllllllllllllllll

Wszystkim członkom Związku 
do wiadomości

Komunikujemy, że .kalendarz-informa- 
tor został wysłany do wszystkich powia­
tów pod adresem Zarządów oddziałów, 
które powinny je wręczyć członkom od­
działów.

Centralny Zarząd indywidualnie ka­
lendarzy nie wysyła.

Komunikat niniejszy, uważać należy, 
jako odpowiedź na wszelkie listy nade­
słane do Centralnego Zarządu w spra­
wie wysłania kalendarza. 

Z DZIAŁALNOŚCI ZW. STÓW. PRAC. SAM. WOJ.

Ze Zwiqzku Stowarzyszeń Prac. Sam. Wojew.
Posiedzenie Wydz. Wykonawczego

W dniu 17 lutego 1937 r. odbyło się 
posiedzenie Wydz. Wykonawczego Za­
rządu Związku pod przewodnictwem kol. 
prezesa B. Bederskiego. Po przyjęciu do 
wiadomości różnych komunikatów przed­
stawionych przez sekretarza kol. Zgó- 
reckiego omówiono różne sprawy zawo­
dowe, kwestię zniesienia podatku spe­
cjalnego oraz przywrócenia do służby 
urzędników samorządu wojewódzkiego 
zatrudnionych swego czasu w b. Zakła­
dzie Ubezpieczeń od Wypadków w Rol­
nictwie. Dłuższa dyskusja rozwinęła się 
nad sprawą obowiązku ubezpieczenia w 
Zakładzie Ubezpieczeń Społecznych mia­
nowanych na dożywocie urzędników sa­
morządu terytorialnego, gospodarczego 
oraz związków prawno-publicznych, któ­
rzy mają zapewnione zaopatrzenie eme­
rytalne we własnym zakresie tych 
związków wzgl. instytucyj. W konse­
kwencji uchwalono poczynić starania o 
pozostawienie bez zmiany dotychczaso­
wego stanu rzeczy.

Roczne Walne Zgromadzenie Delega­
tów Związku postanowiono odbyć w Po­
znaniu, w niedzielę, dnia 14 marca r. b. 
Przy tym ustalono porządek obrad te­
go Zgromadzenia i załatwiono szereg

spraw, mających związek z przygotowa­
niem Walnego Zgromadzenia Delegatów.

Następnie potoczyła się dyskusja nad 
ustaleniem terminu konferencji przed­
stawicieli pracowników izb rolniczych, 
która ma się odbyć w najbliższym cza-

Ze Stów. Urzędników
Konstytucyjne zebranie 
Zarządu Stowarzyszenia

W dniu 14 lutego 1937 r. odbyło się 
w gmachu Zakładu dla Głuchoniemych 
poznańskiego Samorządu wojewódzkiego 
konstytucyjne zebranie Zarządu Stowa­
rzyszenia z udziałem członków Komisji 
Rewizyjnej i Komisji Rozjemczej z ks. 
dyr. radcą Bolesławem Sułkiem na czele, 
mężów zaufania Stowarzyszenia, działa­
jących na terenie m. Poznania oraz do­
tychczasowego przewodniczącego Komi­
sji Towarzysko-Rozrywkowej kol. Jana 
Sury. Przewodniczył prezes kol. Antoni 
Małecki.

Po załatwieniu formalności wstępnych 
i zapoznaniu się ze zmianami, uchwa­
lonymi przez Walne Zebranie Delegatów 
w dniu 31 stycznia r. b. w stosunku do

sie w Warszawie i zająć się sprawami 
zawodowymi pracowników tych izb. W 
konsekwencji wzięto pod uwagę dwa 
terminy konferencji, a mianowicie 28 lu­
tego lub też 7 marca r. b.

Wreszcie załatwiono szereg spraw we­
wnętrznych, organizacyjnych i finanso­
wych.

Poznańskiego Sam. Woj.
przedłożeń Zarządu Stów., przystąpiono 
do wyczerpania porządku obrad.

Wybrano osobną delegację w osobach 
kol. kol.: prezesa Antoniego Małeckiego, 
wiceprezesa Antoniego Labijaka, sekre­
tarza Stanisława Jakubowskiego, człon­
ka Zarządu i przewodniczącego Komisji 
Nauczycielskiej Stanisława Werca i Ka­
zimierza Zysnarskiego, która wręczy p. 
staroście krajowemu wzgl. naczelnemu 
dyr. Zakładu Ubezp. Wzaj. i Zakładu 
Ubezp. na Życie wnioski natury zawo­
dowej, uchwalone przez Walne Zebranie 
Delegatów Stowarzyszenia.

Z kolei przeprowadzono wybory Wy­
działu Wykonawczego i Komisyj Stowa­
rzyszenia, które dały następujące wy­
niki:

W skład Wydziału Wykonawczego we­
szli kol. kol.: Małecki Antoni, Jakubów-
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ski Stanisław, Neyman Zdzisław, Zych- 
ski Antoni, Olszewski Ludwik, Werc 
Stanisław, Labijak Antoni.

Poszczególne Komisje Stowarzyszenia 
tworzą, kol. kol.:

a) Komisję Funduszu Pożyczkowego 
im. L. Begalego: Labijak Antoni, Bader - 
ski Tadeusz, żychski Antoni, Glady- 
szewski Apolinary, Chmielewski Adam;

b) Kom. Gospodarczą: Zgórecki Jan, 
Neyman Zdzisław, Bergner Alojzy, Kaź- 
mierowski Bolesław, Strykowski Stani­
sław;

c) Kom. Kulturalno-Oświatową: Py- 
tliński Stanisław, Plenzlerówna Helena, 
dr Karpińska Aleksandra, dr Grot Zdzi­
sław, Kolipiński Juliusz;

d) Komisję Towarzysko-Rozrywkową: 
Sura Jan, Żychski Antoni, Plenzlerówna 
Helena, Kaźmierowski Bolesław, Cicho­
wicz Roman, Surówna Marcela;

e) Komisję Budowy Domu Wypoczyn­
kowego: Małecki Antoni, Olszewski Lud­
wik, Żychski Antoni, Wawrzyniak Leon, 
dr Grot Zdzisław, dr Falicki Kazimierz, 
Neyman Zdzisław;

f) Komisję Pośrednictwa Pracy: Żych­
ski Antoni, Jakubowski Stanisław, Ol­
szewski Ludwik, Zgodziński Roman, Ko­
lipiński Juliusz;

g) Kom. dla spraw emerytów, wdów 
i sierot: Kinowski Ludwik, Anders Woj­
ciech, Żerkowski Władysław, Mencel 
Julian;

h) Komisję Lekarską: dr Bielawski 
Oskar, dr Buxakowski Aleksander, dr 
Hałasiński Stefan;

i) Kom. dla spraw służby pielęgniar­
skiej: Wieczorek Józef, Bączkowski Ta­
deusz, Klucz Jadwiga, Purczyński Józef, 
Rezler Franciszek;

j) Centralną Komisję dla spraw urzęd­
ników Zakładu Ubezp. Wzaj. i Zakładu 
Ubezp. na życie: Labijak Antoni. Zy- 
snarski Kazimierz, Neyman Zdzisław, 
Kolipiński Juliusz, Danielewicz Marian, 
mgr Marlewski Walerian, Kaźmierowski 
Bolesław.

Następnie omawiano aktualne sprawy 
zawodowe, sprawy Wydziałów Kół oraz 
ustalono wytyczne dla niektórych Komi- 
syj Stowarzyszenia na 1937 r.

Po załatwieniu wniosków natury fi­
nansowej (m. in. uchwalono Komitetowi 
Budowy Pomnika Mickiewicza w Wilnie 
kwotę zł 10), przyjęciu kilku nowych 
członków oraz rozpatrzeniu różnych 
wniosków i korespondencji, wyczerpano 
porządek obrad.

Ze Stów. Urzędników Pomorskiego Sam. Woj.
Roczne walne zgromadzenie delegatów Stowarzyszenia 
Pracowników Pomorskiego Samorządu Wojewódzkiego

W dniu 7 lutego 1937 r. odbyło się w 
Toruniu, w gmachu starostwa krajowe­
go pomorskiego, roczne walne zebranie 
delegatów Stowarzyszenia Pracowników 
Pomorskiego Samorządu Wojewódzkie­
go. Obrady zagaił o godz. 11.20 prezes 
Stowarzyszenia kol. Miąskowski, wita­
jąc zastępcę starosty krajowego pomor­
skiego dr. Gąsowskiego, prezesa Związ­
ku Stów. Prac. Sam. Woj. kol. Beder- 
skiego, prezesa Stów. Urzędn. Poznań­
skiego Sam. Woj. kol. Małeckiego, dele­
gatów i gości. W przemówieniu swym

Centralna Komisja dla spraw 
urzędników Zakładu Ubezp. Wzaj.
i Zakładu Ubezp. na Życie

W dniu 19 lutego 1937 r. odbyło się 
posiedzenie Centralnej Komisji pod prze­
wodnictwem prezesa kol. Antoniego Ma­
łeckiego. Komisja ukonstytuowała się 
jak następuje: Zysnarski Kazimierz —- 
przewodniczący, Kolipiński Juliusz — 
zast. przewodniczącego, Neyman Zdzi­
sław — sekretarz, Danielewicz Marian- 
zast. sekretarza.

Komisja kooptowała dalszych dwóch 
członków w osobach kol. kol. Babsta 
Leona z Ostrowa i Jackowskiego Maria­
na z Bydgoszczy.

Wnioski uchwalone przez Walne Ze­
branie Delegatów w dniu 31.1.1937 r. po­
stanowiono wręczyć naczelnemu dyr. 
ZUW i ZUZ przez osobną delegację, wy­
łonioną przez Zarząd Stowarzyszenia na 
posiedzeniu w dniu 14.11.1937 r.

Po ustaleniu terminu następnego po­
siedzenia, zamknął prezes Stowarzysze­
nia obrady.

Komunikat

O wińska
Z inicjatywy przewodniczącego Wydz. 

Koła kol. A. Bankiewicza urządziło Ko­
ło w Owińskach akademię ku uczczeniu 
imienin Pana Prezydenta Rzeczypospo­
litej Polskiej Prof. Ignacego Mościckie­
go. Uroczystość ta odbyła się przy szczel­
nie wypełnionej publicznością sali tea­
tralnej Zakładu Psychiatrycznego. Aka­
demię zaszczycił swą obecnością p. dyr. 
dr Węcewicz.

Referat, uwypuklający wielkie i nie­
zliczone zasługi Dostojnego Solenizanta 
zarówno na polu naukowym jak i patrio- 
tyczno-społecznym wygłosił miejscowy 
przedstawiciel Kom. Kulturalno-Oświa­
towej kol. Szulczewski. P. Weronika Po- 
chylska wystąpiła z piękną, a Andrzej 
Duszyński uczuciową recytacją z życia 
P. Prezydenta R. P. Akademię zakoń­
czono okolicznościowym przemówieniem 
kol. A. Bankiewicza.

Bezpośrednio po akademii odbyła się 
zabawa karnawałowa, przeplatana róż­
nymi atrakcjami. Znaczną część dochodu 
z tej imprezy przeznaczono na pomoc zi­
mową dla bezrobotnych oraz na budowę 
Domu żołnierza.

wyraził kol. Miąskowski wobec zastęp­
cy starosty krajowego dr. Gąsowskiego 
podziękowanie za życzliwość okazywaną 
przez władzę przełożoną przy rozpatry­
waniu postulatów, przedstawionych 
przez Zarząd Stowarzyszenia, prosząc 
o zachowanie nadal tej samej życzliwo­
ści i udzielenie organizacji swego popar­
cia zarówno pod względem materialnym 
jak i moralnym.

Następnie prezes Miąskowski przed­
stawił w ogólnych zarysach działalność 
Stowarzyszenia w roku ub., omawiając 

osiągnięte wyniki oraz te trudności i 
przeszkody, które nasuwały się w pra­
cy organizacyjnej. Jednym z głównych 
zagadnień będących przedmiotem trosk 
i zabiegów Zarządu Stowarzyszenia, by­
ła sprawa projektów ustaw pracowni­
czych, które mimo wielkich wysiłków 
organizacyj pracowników samorządo­
wych, zawierały szereg postanowień bar­
dzo niekorzystnych ze stanowiska inte­
resów pracowników samorządowych. 
Mówca uwypuklił rolę Związku Stów. 
Prac. Sam. Woj. w dążeniu do przepro­
wadzenia w tej mierze słusznych i uza­
sadnionych postulatów pracowników sa­
morządowych.

Omawiając następnie stan organiza­
cyjny Stowarzyszenia wyraził kol. Miąs­
kowski Zarządom poszczególnych placó­
wek podziękowanie za owocną pracę nad 
podniesieniem spoistości organizacyjnej.

W dalszym ciągu przedstawił mówca 
zarys rozwoju organizacji w ciągu 10-le- 
cia jej istnienia, zwracając uwagę na 
znaczenie, które zdobyła organizacja 
przez skuteczną obronę interesów ma­
terialnych swych członków oraz przez 
wytworzenie pewnej poważnej wartości 
społecznej,' która tkwi już w samym fak­
cie ujęcia sił rozproszkowanych w zwar­
te ramy organizacyjne.

Przemówienie zakończone zostało o- 
krzykiem na cześć Najjaśniejszej Rze­
czypospolitej Polskiej i Jej Prezydenta 
Prof. Ignacego Mościckiego.

Następnie zabrał głos zast. starosty 
krajowego dr. Gąsowski, składając ze­
braniu życzenia pomyślnych i owocnych 
obrad, przeprowadzonych w atmosferze 
harmonijnej i przenikniętej dążeniem do 
rozwiązania tych problematów, które 
chwila obecna nasuwa ogółowi pracow­
ników samorządowych.

Z kolei przemawiali koledzy Bederski 
i Małecki, składając w imieniu własnym 
i reprezentowanych przez nich organi­
zacyj w serdecznych słowach życzenia 
pomyślnych obrad, podkreślając ścisły 
związek, który wytworzony został po­
między obu bratnimi organizacjami 
przez wieloletnią współpracę, nacecho­
waną wzajemną życzliwością i zaufa­
niem.

Po wygłoszeniu przemówień powital­
nych dokonano wyboru prezydium ze­
brania, które ukonstytuowało się w na­
stępującym składzie kol. kol.: przewod­
niczący Bederski, zast. przewodniczące­
go Miąskowski, sekretarz Wiśniewski.

Protokół z ostatniego rocznego wal­
nego zebrania delegatów przyjęty został 
bez odczytania, ponieważ obszerne spra­
wozdanie z zebrania tego umieszczone 
było w „Pracowniku Samorządowym“ w 
Nr Nr 2, 3 i 4 z 1936 r.

Następnie wygłoszone zostało przez 
kol. Matowskiego sprawozdanie z dzia­
łalności Zarządu w okresie sprawozdaw­
czym. Sprawozdanie to dało ogólny po­
gląd na najważniejsze prace Zarządu 
Stowarzyszenia w ostatnim roku.

Sprawozdanie z gospodarki finansowe: 
Zarządu za rok sprawozdawczy złożył 
kol. Probucki. Następnie podał kol. Gór­
ski do wiadomości zebranych wyniki 
badań gospodarki finansowej przez ko­
misję rewizyjną, zgłaszaiąc jednocześnie 
w imieniu komisji wniosek o udzielenie 
Zarządowi absolutorium.

Po przeprowadzeniu nad sprawozda­
niami dyskusji, która odnosiła się w 
głównej mierze do uwag komisji Rewi­
zyjnej, uchwaliło walne zebranie jedno­
głośnie wniosek w przedmiocie udzielę- 
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nia Zarządowi absolutorium, wyrażając 
mu jednocześnie uznanie za celową i po­
żyteczną pracę dla dobrą ogółu pracow­
ników pomorskiego samorządu woje­
wódzkiego.

Oszerny referat na temat projektów 
ustaw dotyczących pracowników samo­
rządowych wygłosił kol. Bederski. W re­
feracie tym przedstawione zostały naj­
istotniejsze postanowienia, zawarte w 
projektach ustaw dla pracowników sa­
morządowych. Następnie omówił refe­
rent stanowisko oraz kroki, które podję­
te zostały w celu przeprowadzenia po­
stulatów pracowniczych. M. in. złożył 
mówca sprawozdanie z przebiegu zjaz­
du przedstawicieli pracownikw samorzą­
dowych zachodnich województw, który 
odbył się w Poznaniu w dniu 10 stycz­
nia 1937 r. z udziałem przedstawicieli 
władz państwowych i samorządowych 
oraz posłów i senatorów. Zjezd ten, bę­
dący wyrazem opinii ogółu pracowników 
samorządowych zachodniej Polski, wy­
powiedział się przeciw niektórym prze­
pisom, zawartym w projektach ustaw, 
uważając je za krzywdzące w stosunku 
do pracowników a jednocześnie szkodli­
we dla rozwoju administracji samorzą­
dowej. Jako zasadę naczelną wysunął 
zjazd postulat ustanowienia typu pra­
cownika samorządowego o charakterze 
publiczno-prawnym, posiadającego bez­
względną stałość stosunku służbowego, 
istniejącą dotychczas na obszarze woj. 
zachodnich. Zdecydowane stanowisko za­
jął zjazd wobec zamierzonego pozbawie­
nia pracowników samorządowych praw 
nabytych, uważając, że byłoby to naru­
szeniem jednej z podstawowych zasad 
prawnych, co nie da się pogodzić z głę­
boko rozwiniętym poczuciem słuszności 
wśród pracowników, którzy mając bez­
pośredni kontakt ze społeczeństwem, 
powołani są do budzenia i rozwijania te­
go społeczeństwa. Szereg dalszych po­
stulatów wysunął zjazd w odniesieniu 
do projektów ustaw o uposażeniu, odpo­
wiedzialności służbowej i o zaopatrzeniu 
emerytalnym pracowników samorządo­
wych. Wszystkie te postulaty, wyrażone 
w jednomyślnie uchwalonej rezolucji, 
przedłożone zostały naczelnym władzom 
państwowym oraz p. p. posłom i sena­
torom. Jako objaw, budzący nadzieję, że 
słuszne postulaty pracowników samo­
rządowych zostaną uwzględnione, nale­
ży uznać fakt odesłania projektów ustaw 
na wniosek p. premiera gen. Sławoj- 
Składkowskiego z plenum Sejmu do ko­
misji administracyjno-samorządowej, ce­
lem ponownego ich rozpatrzenia.

Po wysłuchaniu z wielkim zaintereso­
waniem referatu kol. Bederskiego, przy­
stąpiło zebranie do rozpatrzenia wnios­
ków, zgłoszonych w sprawach zawodo­
wych przez Zarządy poszczególnych pla­
cówek. Wnioski te, będące częściowo 
powtórzeniem wniosków, zgłoszonych 
w roku ub., a nie uwzględnionych z róż­
nych przyczyn, referował koi. Matow- 
ski. Po rozpatrzeniu i przeprowadzeniu 
dyskusji nad poszczególnymi wnioska­
mi, uchwaliło walne zebranie delegatów 
przekazać następujące wnioski przyszłe­
mu Zarządowi, celem poczynienia kro­
ków, zmierzających do realizacji wysu­
niętych postulatów:

1) w sprawie przyznania pracowni­
kom, otrzymującym umundurowanie, 
płaszczów zimowych przed upływem 
5-letniego okresu w tym wypadku, gdy 
pełniona służbu wpływa na szybsze zu­
życie tych płaszczów,

2) w sprawie przyznania pracowni­
kom samorządowym zniżek kolejowych,

3) w sprawie przeprowadzenia awan­
sów dla pracowników, którzy od szeregu 
lat znajdują się w tej samej grupie upo­
sażenia. Wniosek ten uznaje walne ze­
branie za szczególnie uzasadniony z te­
go względu, że władze państwowe prze­
prowadzają już od dwóch lat awanse 
w szerszych rozmiarach, podczas gdy 
pracownicy pomorskiego samorządu wo­
jewódzkiego, znajdujący się w bardzo 
trudnych warunkach materialnych nie 
mogą otrzymać awansu, mimo, że wielu 
z nich pobiera uposażenie wg tej samej 
grupy od lat kilkunastu,

4) w sprawie stabilizowania pracow­
ników pomorskiego samorządu woje­
wódzkiego, pełniących służbę dłużej niż 
6 lat,

5) w sprawie przyznania pracownikom 
Krajowych Zakładów Opieki Społecznej 
w Wejherowie dodatku mieszkaniowego, 
przewidzianego dla grupy miejscowości, 
liczących ponad 10 tys. mieszkańców z 
tego względu, że miasto Wejherowo po­
siada wg oficjalnego spisu ludności o- 
becnie liczbę mieszkańców, wynoszącą 
ponad 10.000,

6) w sprawie przyznania pracowni­
kom pomorskiego samorządu wojewódz­
kiego zwrotu kwot potrącanych z tytu­
łu podatku specjalnego,

7) w sprawie przyznania pracownikom 
stabilizowanym pomorskiego samorządu 
wojewódzkiego pomocy finansowej na 
wypadek śmierci członka rodziny,

8) w sprawie przydzielenia stanowisk 
służbowych i przyznania przywiązanych 
do tych stanowisk norm uposażenia wg 
statutu etatów stanowisk służbowych,

9) w sprawie przyznania urzędnikom 
administracyjnym w zakładach krajo­
wych, pełniącym dyżury, specjalnego 
wynagrodzenia za służbę w godzinach 
pozasłużbowych,

10) w sprawie rozszerzenia opieki na 
wypadek choroby we własnym zakresie 
na wszystkich pracowników pomorskie­
go samorządu wojewódzkiego,

11) w sprawie skrócenia czasokresu 
służby pielęgniarskiej, potrzebnego do 
uzyskania zaopatrzenia emerytalnego.

Kol. Matowski podał następnie zebra­
nym do wiadomości treść rezolucji pow­
ziętej na walnym zebraniu członków pla­
cówki w świeciu w dniu 18.12.1936 r. 
w związku z artykułem, umieszczonym 
w „Dzieniku Ludowym“ z dn. 21 listo­
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Poradnik
Drogi publiczne.

1. Nie ma przepisów, dotyczących 
szerokości dróg publicznych na terenie 
wojew. centralnych. Szerokość tę usta­
la się na podstawie zwyczaju.

Można jednakże i należy dojść do te­
go, jaka była pierwotna szerokość dro­
gi. Grunty, które zostały zaorane, czy 
zajęte na inne cele przez właścicieli 
przydrożnych gruntów, winny być re­
windykowane na cele drogowe.

Na obszarze b zaboru rosyjskiego w 
myśl wyroku N. T. A. z dn. 8.4.1927 r. 
L. rej. 45/26, do orzekania w sprawach 
przywrócenia drogi do jej pierwotnego 
stanu, uprawnione są władze admini­
stracyjne. A zatem należy w tych spra- 

pada 1936 r. a uwłaczającym godności 
dyr. Krajowego Zakładu Psychiatrycz­
nego w świeciu p. dr. Bednarza. W spra­
wie tej powzięło walne zebranie delega­
tów Stowarzyszenia Prac. Pomorskiego 
Sam. Wojew. jednomyślnie rezolucję na­
stępującej treści:

„Walne zgromadzenie delegatów Sto­
warzyszenia Prac. Pomorskiego Samorz. 
Woj. , przyjmując do wiadomości rezo­
lucję powziętą przez członków placówki 
w świeciu na rocznym walnym zebraniu 
w dniu 18.12.1936 r., solidaryzuje się w 
zupełności z zajętym w tej rezolucji sta­
nowiskiem, potępiając sprawców oszczer­
czej napaści, umieszczonej w Nr 16 
„Dziennika Ludowego“ z dnia 21 listo­
pada 1936 r. a skierowanej przeciwko 
dyr. Krajowego Zakładu Psychiatryczne­
go w świeciu p. dr. Bednarzowi.

Walne zgromadzenie delegatów wyra­
ża jednocześnie p. dyr. dr. Bednarzowi 
całkowite uznanie i podziękowanie za 
pełne życzliwości stanowisko wobec 
spraw pracowniczych i za opiekę, którą 
otacza podległy mu personel, do czego 
zaliczyć należy również dbałość o to, by 
zachowanie pracowników zakładu odpo­
wiadało zawsze godności funkcjonariu­
sza samorządowego, przez co zdobywa 
on sobie szacunek i poważanie wśród o- 
bywateli".

Przechodząc do następnych punktów 
porządku obrad uchwaliło zebranie de­
legatów budżet Stowarzyszenia na rok 
1937 oraz dokonało wyboru nowych 
władz w składzie kol. kol.:

Zarząd: Jan Miąskowski prezes. 
Franciszek Stempa — wiceprezes, Ma­
ksymilian Matowski — sekretarz, Flo­
rian Mielczarek—zast. sekretarza i syn­
dyk mgr Kazimierz Chróścielewski — 
bibliotekarz.

Komisja Rewizyjna: Nikodem Jagła, 
Stanisław Górski i Edmund Ciara.

Komisja Rozjemcza: Jan Miąskowski, 
Włodzimierz Piwnicki i Józef Antko­
wiak.

Delegaci do Związku Slow. Pracow. 
Sam. Woj.: Franciszek Stempa, Włodzi­
mierz Piwnicki, mgr Kazimierz Chróście­
lewski, Florian Mialcarek, Edmund Cia­
ra i Maksymilian Matowski.

Po wyczerpaniu porządku obrak za­
mknął przewodniczący kol. Bederski ze­
branie o godz. 16.10, dziękując uczestni­
kom zebrania za współpracę oraz za ży­
we zainteresowanie sprawami, będącymi 
przedmiotem obrad.

prawny
wach zwracać się do starostwa powia­
towego.

Dotyczy to zarówno dróg powiato­
wych jak i gminnych.

2. Z powyższego wynika, że nie ist­
nieją również przepisy, dotyczące szero­
kości jezdni.

3. W sprawie pasów przydrożnych o- 
bowiązują przepisy art. 11 ustawy o 
przepisach porządkowych na drogach 
publicznych (Dz. Ust. nr 30 poz. 658 

z 1921 r.) zmienionej rozporządzeniem 
Prezydenta R. P. z dn. 14.2.1928 r. (Dz. 
Ust. nr 18 poz. 151). W myśl tych prze­
pisów, powiatowy związek samorządo­
wy, o ile droga gminna nie posiada do­
statecznej szerokości, może zobowiązać 
właścicieli gruntów przydrożnych do po­
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zostawienia wolnych od uprawy pasów 
gruntu po obu stronach drogi po 75 cm.

Posiadacz pasa przydrożnego obowią­
zany jest zezwolić na bezpłatne skła­
danie na nim błota lub kurzu, zgarnię­
tego z drogi, na sadzenie na nim drzew 
przydrożnych oraz ustawienie słupów 
dla przewodów elektrycznych.

4. Trakt gminny, jak i powiatowy, nie 
może być zwężany samowolnie. W ra­
zie samowolnego zwężania traktu przez 
właścicieli przyległych gruntów należy 
wystąpić ze skargą do starosty (patrz 
odpowiedź w p. 1).

4. Kamienie, wykopane z drogi gmin­
nej, należą do gminy. Kamienie zaś wy­
kopane z pasów przydrożnych, nie bę­
dących własnością gminy, należą do 
właścicieli przyległych gruntów.

6. Właściciele przydrożnych gruntów 
mogą składać na pasach drogowych ka­
mienie, ale tylko za zgodą gminy (p. 
§ 10 szczegółowych przepisów o ochro­
nie dróg z 24 6.1924 r., Dz. Ust. nr 61 
poz. 611, zmienionych częściowo rozpo­
rządzeniem z dnia 20.5.1925 r. Dz. Ust. 
nr 55 poz. 397). Kamienie te są włas­
nością tych gospodarzy, którzy kamie­
nie złożyli. Gmina może jednak zażądać 
usunięcia lub odstąpienia jej tych ka­
mieni na własność (art. 7 ustawy o 
świadczeniach drogowych na cele pu­
bliczne, Dz. Ust. nr 27 poz. 204 z 1935 
roku).

7. W rowach przydrożnych, jak rów­
nież na pasach ochronnych nie wolno 
pasać bydła (§8 szczegółowych przepi­
sów o ochronie dróg z 24.6.1924 r. (Dz. 
Ust. poz. 397 z 1925 r.).

Trawa z rowów i pasów ochronnych 
należy do gminy.

8. O zaoraniu drogi publicznej należy 
zwrócić się do starosty.

Przejmowanie gruntów za podatki.

Pytanie: Czy przejmowanie gruntów 
przez Skarb Państwa za podatki nastą­
pi i kiedy?

Odpowiedź: Sprawę powyższą regu­
luje rozporządzenie Prezydenta R. P. z 
dn. 28.10.1933 r. (Dz. Ust. nr 77 poz. 
544 z 1936 r.). Zgodnie z art. 4, postę­
powanie celem przejęcia gruntu za po­

datki, może być wszczęte jeżeli należ­
ność nie została uiszczona w ciągu 12 
miesięcy po terminie płatności. Jeżeli 
zaś termin płatności został już odro­
czony, to postępowanie może być 
wszczęte po 6 miesiącach po tym prze­
dłużonym terminie.

Zgodnie z art. 15, decyzję o wszczę­
ciu postępowania wydaje wojewoda na 
wniosek m. in. związków samorządo­
wych, na rzecz których przypadają nie 
uiszczone podatki. Decyzja zaś woje­
wody zgodnie z art. 16 jest podstawą do 
wpisania ostrzeżenia w księdze hipo­
tecznej.

Przejęcie długów b. gmin 
jednostkowych.

Pytanie: Czy gmina zbiorowa przej­
muje długi gmin jednostkowych, jeżeli 
gromady posiadają własny majątek?

Odpowiedź: Sprawa przejęcia długów 
dawnych gmin jednostkowych przez 
gminy zbiorowe zależy od charak­
teru długów. Zdaniem naszym długi o 
charakterze prywatno-prawnym powin­
ny być spłacane przez gromady. W ra­
zie gdyby gromady nie posiadały ma­
jątku lub dobra, gmina nie ma obowiąz­
ku długów tych przejmować. Natomiast 
długi publiczno-prawne -winny być 
przedmiotem rozrachunku przewidzia­
nego w art. 108 ust. 3 ustawy samorzą­
dowej. Jeżeli zaś porozumienie takie nie 
dojdzie do skutku — sprawy takie po­
winny być rozstrzygnięte przez wydział 
powiatowy.

Podatek od prawa polowania.
Pytania: 1) Jaka jest maksymalna 

stawka podatku od prawa polowania 
na terenie powiatu?

2) Czy podatek od prawa polowania 
należy wymierzyć spółce łowieckiej, 
która teren swój wydzierżawiła, czy też 
dzierżawcy. Czy gmina może za lata u- 
biegłe wymierzyć podatek dzierżawcy a 
zdjąć go ze spółki łowieckiej ?

Odpowiedź: 1) Maksymalna stawka 
podatku od prawa polowania na tere­
nie powiatu J. wynosi w myśl § 94 roz­
porządzenia Min. Spraw Wewn. z dnia

23.11.1932 r. (Dz. Ust. nr 113 poz. 937) 
5 groszy.

2) Wymiar był niewłaściwy. Podatek 
należało wymierzyć dzierżawcy.

Zgodnie z art. 59 ust. 4 cytowanej u- 
stawy o tymczasowym uregulowaniu fi­
nansów komunalnych podatek może być 
wymierzony tylko za 2 lata, to jest za 
rok bieżący i rok ubiegły. Za poprzed­
nie lata nastąpiło przedawnienie.

Ryczałty rozjazdowe.

Pytanie: Czy ryczałty rozjazdowe 
pracowników drogowych podlegają po­
datkowi specjalnemu?

Odpowiedź: Ministerstwo Skarbu o- 
kólnikiem z dnia 11 stycznia 1936 r. L. 
D. V 43296/1/35 wyjaśniło (pkt 3), że 
podlegają opodatkowaniu m. in. ryczał­
ty objazdowe dla nadzorców dróg i mo­
stów.

Uposażenie służbowe.

Pytanie: Czy uposażenie pracowników 
samorządowych podlega szczeblowaniu ?

Odpowiedź: Szczeblowanie w uposa­
żeniu zostało wstrzymane ustawą z dn. 
14 października 1931 r. (Dz. Ust. hr 96 
poz. 749). Ustawa ta nadal obowiązuje 
w stosunku do pracowników samorzą­
dowych.

Pokrywanie dhigów gminy 
przez płatników podatków

Pytanie: Czy w myśl art. 10 ustawy 
z dn. 26 marca 1935 r. można obciążyć 
w drodze repartycji płatników podat­
ków bezpośrednich w celu pokrycia dłu­
gów gminy?

Odpowiedź: Ustawa z dnia 26 marca 
1935 r. o świadczeniach w naturze na 
niektóre cele publiczne (Dz. Ust. nr 27 
poz. 204), zawiera w art. 2 wyraźne 
wyliczenie celów, w jakich może być 
ludność gminy pociągana do świadczeń 
w naturze, a w art. 1 wyraźnie wska­
zuje, na czym te świadczenia polegają. 
Z przepisów tych jasno wynika, że nie 
można pociągać drogą repartycji płat­
ników podatków do pokrycia długów 
gminnych.
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ROZSTRZYGNIĘCIE WILEŃSKIEGO KONKURSU RADIOWEGO
Dnia 19 lutego r. b. odbyło się w Pol­

skim Radio w Warszawie, posiedzenie 
sądu konkursowego, w składzie: prze­
wodniczący red. Br. Janowski, członko­
wie p. p.: red. Jastrzębski, red. Otto, 
red. Delinikajtis, Bartoszewicz, Mali­
nowski.

Sąd konkursowy rozpatrzył wyniki 
przeprowadzonego ostatnio na terenie 
wojew. wileńskiego i nowogródzkiego 
konkursu radiowego i przyznał nagro­
dy biorącym udział w tym konkursie ra- 
dio-abonentom.

Za najlepsze wyniki konkursowe na 
terenie poszczególnych gmin, przyznano 
specjalne nagrody sekretarzom gmin, 
niezależnie od nagród jakie przyznano 
osobom biorącym bezpośrednio udział w 
konkursie.

Pierwszą nagrodę 3-lampowy aparat 
„Czempion“ otrzymał Henryk Kunce­
wicz, sekretarz gm. Rudomino, pow. wi­
leńskiego.

Dalsze nagrody w postaci kompletów 
wydawnictw Polskiego Radia — otrzy­
mali:

Edward Lichodziejewski, Troki k. Wil­
na, Jan Kuźmo, Nowa Wilejka (Zarząd 
Miejski), Czesław Drozdowski, Bieniako- 
nie, Leon Koszczyc, Rudziszki, Antoni 
Grygas, Kiemieliszki, Jan Banucha, Hol- 
szany, Antoni Dutko, Mejszagoła, Sta­
nisław Szukiel, Dukszty k. Turmontu. 
Józef Goroński, Sobotniki, Ludwik Wa­
silewski, Mielegiany, Stanisław Gośli- 
nowski, Dziewieniszki, Piotr Paszkie­
wicz, Szemetowszczyzna, Władysław O- 
ręziak, Werenów, Leon Kulikowski, Lip- 
niszki, Antoni Wołczak.
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Karol Woyciechowski

Akcja letniskowa 
jako źródło wzbogacenia

III.
OBECNE ROZMIESZCZENIE LETNISK 
W KRAJU I MOŻLIWOŚCI DALSZEGO 

ICH POWSTAWANIA
Kraj nasz przedstawia ogromną, różno­

rodność, czy to pod względem geograficz­
nym, czy też kultury.

Różnorodność ta dla omawianej przez nas 
sprawy stanowi czynnik nader pożądany.

Różnorodność terenu, klimatu, stosunków 
etnograficznych stwarza pierwszorzędne 
warunki dla rozwoju akcji letniskowo-tu- 
rystycznej w całym kraju, gdyż każde nie­
mal województwo przedstawia odrębny, 
swoisty teren, ciekawy turystycznie.

Obok wspaniałych gór w jednym, mamy 
poleskie błota w innym, obok puszcz — 
piękne jeziora, obok wspaniałych, dzikich 
jarów i Seretu — uroczą Szwajcarię Ka­
szubską.

Przy wielkim więc bogactwie pierwszo­
rzędnych terenów wypoczynkowych, rozsia­
nych po całym kraju, obfitujących w oso­
bliwości najrozmaitszego rodzaju, przy du­
żej ilości miejscowości o pierwszorzędnych 
walorach wypoczynkowych i o dużej roz­
maitości atrakcji, Polska jest jednak wy­
jątkowo uboga w letniska, naturalnie więc 
i pojemność ich w stosunku do rzeczywi­
stych potrzeb kraju jest znikoma.

O ile przyjmiemy dla określenia miejsco­
wości, jako letniska, poza pewnym przy­
stosowaniem jej dla ruchu letniskowego, 
także i- pewną normę frekwencji, wyraża­
jącą się w cyfrze co najmniej 50 osób, 
przebywających latem w danej miejscowo­
ści, to przekonamy się, że letnisk w Polsce 
jest zaledwie ok. 560, pojemność ich zaś 
wyraża się w cyfrze ok. 400.000 osób. Z let­
nisk tych, wg posiadanych danych staty­
stycznych korzysta ponad 430.000 osób. Jak 
widzimy więc, są one już przepełnione.

Rzecz prosta, że cyfra podana przedsta­
wia zaledwie cząstkę tej liczby osób, które 
mogłyby i powinny wyjeżdżać na letni wy­
poczynek. Cyfra tych osób w przybliżeniu 
stanowi 1.700.000 osób.

Zaledwie więc czwarta część korzysta z 
letnisk, przy czym znoszą w nich niewygo­
dy wynikające z racji przepełnienia wszyst­
kich lepiej urządzonych.

Pewne wyjaśnienie powodów, dla których 
tak znaczna ilość ludzi mogących korzystać 
z letniego wypoczynku, wynosząca blisko 
1.200.000 osób, nie wyjeżdża na letniska 
badając mapę letnisk polskich.

Widzimy tam. że letniska nasze, w więk­

szości rozłożone są dość wąskim pasem w 
południowo-zachodniej części kraju. Jest 
tam 317 letnisk, co na podaną wyżej liczbę 
560 letnisk, jakie mamy w Polsce, stanowi 
60%. Znajdują się one głównie w wojewódz­
twie krakowskim (187), w wojew. stanisła­
wowskim (56), w wojew. lwowskim (30) i 
południowej części wojew. kieleckiego (44).

Jeśli z pozostałej liczby wydzielimy jesz­
cze 61 letnisk woj. warszawskiego, z któ­
rych większość stanowią letniska podmiej­
skie, częściowo nawet stale zamieszkałe 
przez sfery urzędnicze, dojeżdżające do 
swych biur w stolicy, to na resztę 11 woje­
wództw pozostaje 180 letnisk, przy czym na 
Kresy Wschodnie przypada ich niewielka 
ilość.

Na tle tej mapy więc dopiero jasnym 
się staje dlaczego spośród ludności, która 
powinna i mogłaby korzystać z wypoczyn­
ków na letniskach, zaledwie 25% udaje się 
na nie, 75% zaś pozbawione jest możności 
korzystania z pełnego wypoczynku, tak 
ważnego dla wzmocnienia organizmu po 
całorocznej pracy.

Przyczyna zatem tkwi w braku miejsco­
wości letniskowych, któreby położone były 
w pobliżu warsztatu pracy tych licznych 
rzesz pracujących, przy czym dotarcie do 
których nie sprawiłoby znaczniejszych trud­
ności zarówno pod względem kosztów prze­
jazdu, jak i straty czasu na ten przejazd.

Rozporządzając bowiem przeważnie nie­
długimi urlopami wypoczynkowymi, nie 
chcą ich skracać jeszcze długotrwałymi 
jazdami kolejowymi do oddalonych letnisk, 
poza tym nie widzę rachunku w ponoszeniu 
znacznych kosztów tych dalekich przejaz­
dów kolejowych na krótki pobyt w oddalo­
nych miejscowościach, głównie zaś, nie zna­
jąc warunków i kosztów życia w tych nie­
znanych im letniskach, obawiają się nad­
miernych kosztów pobytu, jakie ich tam 
mogą oczekiwać.

Wybitnym przykładem potrzeby posiada­
nia w pobliżu warsztatu pracy położonego 
letniska, służą wszystkie letniska podwar­
szawskie. Pomimo braku walorów letnisko­
wych, wioski podmiejskie zamieniły się 
przed laty na letniska rok rocznie przepeł­
nione. Zapełniały je co lata sfery średnio 
zamożnej inteligencji miejskiej oraz lepiej 
zarabiający rzemieślnicy i wyrobnicy, szu­
kając na tych nędznych piaskach i w la­
sach sosnowych pokrzepienia swych sił po 
całorocznej pracy.

Ogromne zdemokratyzowanie ruchu letni-

się gmin
skowego, jakie daje się zaobserwować w o- 
statnich latach we wszystkich naszych let­
niskach pociągnie i tę liczną sferę pracow­
niczą na letniska, o ile mieć je będą w po­
bliżu.

Nie należy bowiem zapominać, że wyjazd 
na letni wypoczynek przestał już dawno być 
traktowanym, jako luksus i przywilej sfer 
zamożnych, lecz zrozumiany już został 
przez najszersze warstwy pracownicze, ja­
ko konieczny, wypoczynek po pracy.

Dziś więc nie tylko inteligencja pracują­
ca, lecz również rzemieślnik, wyrobnik i 
robotnik traktować zaczynają ten wyjazd, 
jako niezbędny dla poratowania swego 
zdrowia, lub nabrania świeżych sił do dal­
szej pracy.

Obecne rozmieszczenie letnisk znajduje 
wytłumaczenie w tym jedynie, że powsta­
wały one głównie przed kilkudziesięciu la­
ty, kiedy ruch letniskowy traktowany był 
jako przywilej sfer, znajdujących się na 
wyższym poziomie dobrobytu materialnego.

Powstały one, jak widzimy, głównie w 
Małopolsce.

Letniska te, powstawały w terenie naj­
bardziej atrakcyjnym dla mieszkańców ów­
czesnej Galicji, poza tym służyły, jako miej­
sce wywczasów „zagranicznych“, dla mie­
szkańców b. zaborów rosyjskiego i pru­
skiego.

Dla wielu zatem magnesem przyciągają­
cym był fakt, że jadę „za granicę“, dla 
szerokich zaś warstw inteligencji polskiej 
z tych zaborów fakt, że kulturalne życie 
polskie najmniej spotykało tam ograniczeń 
i utrudnień.

Obecnie wszystkie te miejscowości mamy 
już u siebie w kraju. Dziś więc znaczenie 
ich poprzednie i wyjątkowa atrakcyjność 
zniknęły — uważne są one naturalnie już 
tylko, jako letniska, traktowanie zaś wy­
jazdu na letni wypoczynek uległo zasadni­
czej zmianie; wyjazdy te upowszechniają 
się i coraz bardziej upowszechniać się bę­
dą, o ile niknąć będą istniejące dziś jeszcze 
przeszkody w postaci braku letnisk w po­
bliżu warsztatów pracy, jak również zanied­
bania i złego urządzenia letnisk istnieją­
cych.

Widzimy więc, że rozbudowa miejscowo­
ści dla celów letniskowych, w okolicach po­
siadających odpowiednie do te,o warunki, 
bez względu na to, w jakiej części kraju 
one się znajdują, jest nie tylko najzupełniej 
usprawiedliwiona potrzebami, jakie w tym 
kierunku odczuwamy, lecz nawet konieczna
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Z o j a n a

DOM I RODZINA
Czy wina matek? —

Mówiłyśmy na tym miejscu, w poprzed­
nim numerze „Pracownika Samorządowe­
go“ o „odrodzeniu moralnym społeczeństwa 
przez kobietę“. Wskazywałyśmy na istnie­
jące zło i konieczność jego naprawy, na ro­
lę kobiety w tej doniosłej sprawie i trudno­
ści jakie na drodze swej spotyka. Zagad­
nienie powyższe chociaż bardzo rozległe, 
nie byłoby nadal pobieżnie wyczerpane, gdy- 
byśmy nie uzupełniły go innym, ściśle zwią­
zanym, a mianowicie — stosunkiem matki 
do córki, zagadnieniem wychowania mło­
dych dziewcząt, z których wyrosną prze­
cież przyszłe żony i matki, przyszłe wycho­
wawczynie następnego pokolenia, przyszłe 
współuczestniczki i współpracowniczki ży­
cia rodzinnego, społecznego, zawodowego.

Nie można wprawdzie lekceważyć wpły­
wu kobiet dziś dojrzałych do zrozumienia 
ciążących na nich obowiązków wobec te­
raźniejszości. Nie można zrzucać z ‘siebie 
odpowiedzialności za te teraźniejszości i 
wszystko odkładać, spychając na barki swe­
go przyszłego pokolenia. Ta metoda wygod­
na, lecz niebezpieczna. Sprawa jest pilna, 
zwlekać nie wolno. Dlatego już dziś wpływ 
starszego pokolenia kobiet na odrodzenie 
moralne życia rodzinnego i społecznego wi­
nien wszędzie wyraźnie się zaznaczać, stać 
się tym motywem, który kieruje naszymi 
czynami, świadomie dążącymi do podniesie­
nia społeczeństwa z dna upadku moralnego.

Wróćmy jednak do właściwego tematu 
dzisiejszych rozważań. Chcę utrwalić to co 
same rozpoczynamy, musimy umieć przeka­
zać je tym, co po nas nastąpią, a wiec na­
szym córkom.

Dziewczęta wzrastają przy nas, lec- jak­
że często wydaje nam się, że są to cągle 
te same maleństwa, trzymające się mat­
czynej sukienki. Dlatego też słysząc takie 
czy inne ich poglądy, machamy lekceważą­
co ręką, mówiąc, co tam ta mała jeszcze 
wie, zmieni dziesięć razy swoje zdanie. I 
dlatego też częściej w domu zdarza się „pie­
kło“ za zły stopień, za nieporządek w sza­
fie, rzadziej natomiast zwraca się uwagę, 
co też tam w tej młodej duszy kiełkuje, co 
zaprząta myśli i umysł kilkunastoletniej 
dziewczynki.

Mam przed sobą artykuł jednej z takich 
„młodych“, wchodzących dopiero w życie, 
ostro występujący przeciwko dzisiejszemu 
stosunkowi matki do córki. Woła w nim 
ona głośno „otwórzcie oczy matkom na ich 
córki, bo cóż one wiedzą o nas“? śmiało 
też porusza tak drażliwą po dziś dzień spra­
wę uświadomienia młodych dziewcząt.

„Mówi się, że nasze młode dziewczęta 
nie interesują się sprawami erotycznymi, 
że raczej pociąga je sport. Cóż za ignoran­
cja! Sport swoją drogą, a erotyzm swoją. 
Wystarczy podsłuchać rozmówki i szepty 
pensjonarek na pauzach. O czem że rozma­
wiają? W jakiej formie dochodzą do świa­
domości rozwijającej się dziewczyny spra­
wy najnaturalniejsze? Uświadomienie na­
stępuje przeważnie w szkołach. Uczynne 
koleżanki nie zapominają o udzieleniu in­
formacji. A forma? Najgorsze, najbrudniej­
sze kawały i historyjki. Matka zaś ociąga 
się z uświadomieniem. Sprawy erotyczne 
okrywa tajemniczą zasłoną. A przecież nie­
znane pociąga najbardziej. Ukrywaniem 
wzbudza się tylko niezdrową ciekawość, 
niepotrzebne zainteresowanie do spraw, któ­
re powinny być traktowane normalnie jak 
wszystkie inne życiowe sprawy. Ale matki 
nie widzą swej winy w postępowaniu có­
rek. Wszelką odpowiedzialność zrzuca się 
na szkołę, koleżanki i w końcu na tę mło­
dą, niedojrzałą istotę, która pragnie poznać 
wszystko, co nieznane, poznać życie i je­
go treść. A czy to jej wina, że szuka tej 
treści tam, gdzie szukać nie należy“?

Zarzuty mocne i śmiało postawione. Trze­
ba jednak przyznać, że niejednokrotnie się 
zdarza, iż dopiero jakiś przypadek, zasły­
szana rozmowa, znaleziony list itp. otwie­
ra nam oczy. Dowiadujemy się wówczas, 
że nasza córka przestała już być ową ma­
leńką dziewczynką, za którą ciągle ją uwa­
żałyśmy, że wie więcej, niżbyśmy chciały, 
lub postępuje inaczej, niżbyśmy sobie ży­
czyły. Wówczas następuje również „piekło“ 
w domu, ale piekło już spóźnione, które nie 
tylko nie naprawi, lecz częściej pogarsza 
jedynie wytworzoną sytuację.

Chcąc spokojnie rozważyć wytworzoną 
sytuację, zdać sobie musimy sprawę ze 
zmiany warunków, w jakich wychowuje się 
współczesne młode pokolenie. Ta sama 
dziewczyna, która dawniej pilnowana była 
na każdym kroku, dziś od dzieciństwa ko- 
rzyst z zupełnej swobody. Zmiemły się wa­
runki życia, zmieniły obyczaje. Nie możemy 
nawrócić do dawnych czasów, musimy je­
dynie dostosować nasz system wychowaw­
czy do czasów obecnych. Nie sądzimy, by 
dzisiejsze dziewczęta były gorsze, nie, są 
one tak samo niedoświadczone i tak samo 
ciekawe tajników życia, tylko przy obecnej 
swobodzie bardziej jeszcze narażone na nie­
odpowiednie zaspakajanie tej ciekawości i 
dlatego tym bardziej potrzebują czujnej i 
troskliwej opieki.

Odpowie mi może niejedna z matek, że 
dzisiejsza młodzież jest zbyt samodzielna. 

nie chce i nie lubi „wtrącania się“ star­
szych do ich spraw. Oczywiście, jeśli ta in­
gerencja polegać będzie na suchym zaka­
zie czy nakazie, wywoła jedynie sprzeciw, 
niechęć, a nawet bunt. Nie hamując więc 
swobody, do której młodzież dziś już przy­
wykła, musimy jednak bacznie czuwać, mu­
simy wiedzieć co robi, gdzie chodzi, jak 
spędza czas wolny od zajęć szkolnych, a 
także co myśli, jakie są jej poglądy na roz­
grywające się wokół wypadki, na wydarze­
nia, idee i przejawy życia.

Te rozmowy prowadzone być muszą nie 
w formie badania, a w formie przyjaciel­
skich pogawędek. Wyrażając własny po­
gląd, nie potrzebujemy go narzucać jako 
jedyny i obowiązujący. Jest to natomiast 
sposobność do oświetlenia nie jednej spra­
wy z właściwego punktu widzenia, do pod­
sunięcia niejednego zagadnienia, zwrócenia 
uwagi na rzeczy naprawdę doniosłe, wiel­
kie, godne zainteresowania. A wypłynąć 
one mogą z najbłahszego tematu, którego 
nigdy lekceważyć nam nie wolno.

Tą jedynie drogą dojść możemy do wy­
tworzenia atmosfery zaufania i wzajemne­
go zrozumienia, którego rezultatem będzie 
fakt, że młoda dziewczyna sama przyjdzie 
do matki, która mimo całej koleżeńskości 
pozostanie autorytetem — nie suchym i 
groźnym, a wyrozumiałym i mądrym, u- 
miejącym dać odpowiedź i radę.

Jakże jednak często dzieje się inaczej. 
W domu złe humory, skwaszone miny, 
wieczne narzekania na wszystko i wszyst­
kich. Ojciec zajęty swojemi sprawami, mat­
ka zapracowana przy gospodarstwie i młod­
szym rodzeństwie nie ma poprostu czasu 
dla starszych dzieci. Nikt się nie interesuje 
tern co je obchodzi i zajmuje, ale zato co 
pewien czas spadają na nich „bury“ i gorz­
kie wymówki właśnie za brak poszanowa­
nia dla rodzicielskiego autorytetu. Cóż 
dziwnego, że w tych warunkach młodzież 
szuka rozrywki i przyjaciół poza domem 
rodzinnym

Mówimy tu dziś ciągle o dziewczętach, 
o córkach. Czyż byśmy zapomniały o sy­
nach? Nie, lecz nie chcemy się powtarzać, 
już bowiem w poprzednim artykule zwróci­
łyśmy uwagę na błędy i zaniedbania, tkwią­
ce w wychowaniu chłopców, a sprawie tej 
możnaby również poświęcić cały osobny ar­
tykuł. Ale to już kiedyindziej.

Wpływ kobiety na wychowanie dzieci był. 
jest i będzie zawsze najmocniejszy. Tych 
kobiet współczesnych, które dziś wychowu­
ją i tych młodych, dorastających, które tę 
rolę po nas obejmą. Dlatega tak bardzo 
ważną jest rzeczą, jakie to kobiety-matki 
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wyrosną z naszych córek. Nie chcemy 
podzielać pesymistycznych poglądów na 
dzisiejsze dziewczęta, na ich płytkość, 
brak ideałów, głębszych zainteresowań 
itp. Chcemy raczej wierzyć, że w du­
szach ich tkwią dobre pierwiastki, nie 
ujawnione jedynie i nie wydobyte odpo­
wiednim wychowaniem, a przygłuszone

lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllim

RADIOFONIZACJA
Jak już donosiliśmy w poprzednim 

numerze „Pracownika Samorządowego“, 
odbyła się w Małej Chełmicy (pow. lip- 
nowski) w dniu 15 lutego r. b. wielka 
uroczystość wręczenia aparatów radio­
wych wszystkim mieszkańcom tej wsi.

W wielkiej sali kółka rolniczego w są­
siedniej wsi Chełmicy Wielkiej zebrali 
się wszyscy małochełmiccy gospodarze 
oraz bardzo wielu gospodarzy z sąsied­
nich wiosek, w liczbie ponad 200 osób, 
z którymi delegowany przez Polskie Ra­
dio instruktor przeprowadził kurs przy­
sposobienia radiowego.

Po kursie odbyła się właściwa uroczy­
stość, w której, poza miejscowymi, wzię­
li udział: starosta powiatowy p. Muszyń­
ski, ks. proboszcz Grabarczyk, komen­
dant powiatowy P. P. kom. Orłowski, 
sekretarz wydziału powiatowego Panek, 
kier, szkoły W. Saar, wójt gminy Szpe- 
tal Kostkowski, sekretarz gminy F. Mi­
chałowski oraz Zarząd oddziału Związ­
ku Z. P. S. T. z p. p. Wróblewskim i Mi­
chalskim na czele i wiele innych osób i 
działaczy społecznych.

Z Warszawy na tę uroczystość przy­
jechali: red. J. Delinikajtis jako przed­
stawiciel Polskiego Radia oraz red. Ja­
nowski jako przedstawiciel Społecznego 
Komitetu Propagandy Radia i Centrali 
Z. Z. P. S. T.

Uroczystość zagaił szczerym i ser­
decznym powitaniem gości gospodarz - 
Kazimierz śmiałowicz.

Następnie przemawiał p. starosta Mu­
szyński, który mówiąc o wielkim zna­
czeniu radia dla wsi, oświadczył, iż dum­
ny jest z Małej Chełmicy, która pierw­
sza w Polsce całkowicie się zradiofoni- 
zowała.

Płomienne przemówienie wygłosił ks. 
proboszcz Grabarczyk, a następnie prze­
mawiali kolejno kier, szkoły p. Saar, p. 
Maksymilian Leśniewski, p. Ignacy No­
wicki, a uczennica ze szkoły powszech­
nej Janka Jantosówna pięknie wyrecy­
towała śliczny wiersz pt. „Radio“.

W Imieniu Polskiego Radia przema­
wiał kier, wydziału propagandy red. J. 
Delinikajtis, który w obszernym refera- 

szybkim i powierzchownym prądem 
współczesnego życia.

Walcząc więc p odrodzenie i podnie­
sienie poziomu moralnego społeczeń­
stwa, zwrócić musimy uwagę na wycho­
wanie naszych córek i poddać ostrej kry­
tyce dziś stosowane metody.

MAŁEJ CHEŁMICY
cie przedstawił zebranym historię radia, 
rozwój radia w Polsce oraz korzyści ja­
kie radio przynosi poszczególnym war­
stwom społecznym, a specjalnie rolni­
ctwu.

W końcu, w imieniu Społecznego Ko­
mitetu Propagandy Radia, przemawiał 
red. Br. Janowski, mocno podkreślając, 
iż rolnicy z Chełmicy Małej radiofoni- 
zując w stu procentach swoją wieś, do­
wiedli, iż chłop polski należycie docenia 
najnowsze zdobycze techniki i chętnie z 
nich korzysta. W ten sposób Mała Cheł- 
mica dowiodła, iż wieś polska nie jest 
zacofana, że dąży ona stale do wyższej 
kultury i idzie stale z postępem naprzód.

Na pamiątkę tak uroczystej chwili 
red. Janowski wręczył sołtysowi Pa­
włowskiemu piękny 3-lampowy odbior­
nik radiowy f-my „Radiofon“, jako dar 
od Społecznego Komitetu Propagandy 

Przedslowlciele Małe] Chełmicy w studio Polskiego Radia. Pierwszy od lewej p. I. No­
wicki radny gminny i gromadzki, w środku dyrektor nacz. Polskiego Radia p. R Starzyński, 
obok stojq p. Michałowska i kol. F. Michałowski, sekretarz gm. Szpetal, inicjator zradio- 

fonlzowanla Małej Chełmicy

Radia, dla pierwszej w Polsce zradiofo- 
nizowanej wsi, która dokonała tego dzie­
ła zbiorowym wysiłkiem, zaś przedsta­
wiciele gromady rozdali nowym radioa- 
bonentom zakupione dla nich aparaty ra­
diowe.

W niedzielę dnia 21 lutego nadana by­
ła przez rozgłośnię warszawską specjal­
na audycja poświęcona radiofonizacji 
wsi Mała Chełmica.

Do studia Polskiego Radia przybyli 
przedstawiciele Małej Chełmicy p. p. No­
wicki — radny gromadzki i gminny oraz 
F. Michałowski—sekretarz gminy Szpe- 
tal, którzy byli inicjatorami zaopatrze­
nia w odbiorniki radiowe wszystkich 
mieszkańców Chełmicy Małej.

Miłych gości powitał naczelny dyrek­
tor Polskiego Radia p. Roman Starzyń­
ski.

Podczas audycji, którą przeprowadził 
red. Płatek, obecni również byli: dyr. pro­
gramowy p. Górecki, p. Michałowska, p. 
Grelecki, przedstawiciel Społecznego Ko­
mitetu Propagandy Radia i Z. Z. P. S. T. 
red. Br. Janowski oraz przedstawiciele 
Wydz. Prasy i Propagandy P. R. p. p. 
red. Strzetelski i red. Delinikajtis.

Przemówienie do radiosłuchaczy wy­
głosił p. dyr. Starzyński, po czym radny 
Nowicki i sekr. Michałowski przemawia-
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Mieszkańcy i dziatwa szkolna Małej Chełmicy. Pośrodku stojq: o. starosta Muszyński, 
i ks. prób. Grabarczyk

li do zebranych przy odbiornikach ma- 
łochełmiczan oraz do całej ludności wiej­
skiej, zachęcając ją by wzięła przykład 
z ich wioski i wspólnymi siłami dążyła 
do radiofonizacji swych osiedli.
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Kronika
Jaki może być wynik współpracy 
samorządu gminnego 
z organizacjami rolniczymi.

Obowiązki samorządu w dziedzinie 
współpracy z rolnictwem wynikają poza 
licznymi przepisami w poszczególnych 
zagadnieniach, z istoty przekazania sa­
morządowi przez Państwo dziedziny za­
spakajania wspólnych zainteresowań 
mieszkańców danego terytorium w pod­
niesieniu życia gospodarczego i kultural­
nego

To też samorząd gminny jako najbli­
żej stojący rolnictwa, musi wziąć czyn­
ny udział w tym kierunku. Niestety brak 
skoordynowania pracy organizacyj rol­
niczych z samorządem gminnym, wiele 
pozostawia do życzenia.

Tylko tam, gdzie z jednej strony orga­
nizacje rolnicze, z drugiej zaś samorząd 
gminny, stanęły na wysokości swego za­
dania, rozumiejąc, iż wspólnym wysił­
kiem można skuteczniej prowadzić akcję 
podniesienia rolnictwa, wyniki jej są za- 
dawalniające.

Dla przykładu jakie wyniki może dać 
taka współpraca, wyszczególniam roz­
wój i wyniki współpracy C. T. O. i K. R. 
w Lipnie z samorządem gminy Naruto- 
wo.

Współpraca C. T. O. i K. R. z samo­
rządem gminnym na terenie powiatu 
istniała oddawna, lecz była ona luźną i 
nie dającą większych rezultatów, dopiero

Duże zasługi przy radiofonizacji Ma­
łej Chełmicy należy przypisać p. Nowic­
kiemu i sekr. gminy p. F. Michałowskie­
mu, którzy nie szczędzili trudu i pracy 
by osiągnąć zamierzony cel.

dzięki życzliwemu stanowisku do tej 
akcji miejscowego starosty p. Muszyń­
skiego, który przy każdej bytności na te­
renie powiatu wskazuje na konieczność 
tej współpracy i jej patronuje, prace te 
posunęły się naprzód.

Podłożem, że tak a nie inaczej ukła­
dają się stosunki na terenie gminy, tak 
jak wszędzie są przede wszystkim lu­
dzie prowadzący tę akcję, z jednej stro­
ny osobista praca i zabiegi prezesa C. T. 
O. i K. R. drobnego rolnika p. Czerwiń­
skiego z gronem jego współpracowni­
ków, którzy nie szczędząc czasu ani pra­
cy, całe siły wkładają w tym kierunku, 
z drugiej strony dobór składu Zarządu 
i Rady gminnej, znanych z zamiłowania 
do rolnictwa, oraz pracowników gminy 
wychowanych w duchu społecznym przez 
ich Związek Zawodowy Pracowników 
Samorządu Terytorialnego R. P.

Budżet gminy na cele rolnicze wyno­
si w r. 1935/36 — 1.500 zł, w r. 1936/37 
— 1.440 zł, w r. 1937/38 — 1.870 zł.

Współpraca wyżej opisana szła w na­
stępujących kierunkach:

1) Organizacja. Chcąc skupić w naj­
bliższym czasie wszystkich rolników w 
organizacji rolniczej, zorganizowano dwa 
nowe Kółka Rolnicze, pobudzono słabo 
działające cztery Kółka Rolnicze, co 
łącznie z istniejącymi czterema Kółka­
mi doprowadzono ilość organizacyj do 
dziesięciu Kółek Rolniczych, aby mogli 
w nich znaleźć się wszyscy rolnicy. W 

pracy nad organizacją tą brał udział oso­
biście prezes C. T. O. i K. R. lub perso­
nel fachowy, oraz pracownicy gminy.

2) Zebrania i Kursy. Zorganizowano 
kilkanaście zebrań w sprawach specjal­
nych, jak popieranie spółdzielczości, tę­
pienie chwastów itp. oraz urządzono 
dziesięć dwu względnie jednodniowych 
Kursów na całym terenie gminy, gdzie 
prawie wszyscy rolnicy wzięli udział, 
wysłuchując licznych referatów, aby za­
poznać się z nowymi prądami w rolni­
ctwie. Dla każdego Kursu prowadzonego 
przez personel fachowy C.T.O. i K.R. Za­
rząd gminy dostarczył lokalu, środków 
lokomocji i zgromadził nie zrzeszonych 
rolników, biorąc jednocześnie przez swe­
go przedstawiciela udział w tych kur­
sach.

3) Oświata. Uruchomiono bibliotekę 
rolniczą, oraz zakupiono kursy Staszi­
ca, zgodnie z zaleceniem C. T. O. i K. 
R., z których korzysta wielu rolników, 
oraz udzielono materialnej pomocy i po­
rady fachowej przy kupnie radioodbior­
ników, rozumiejąc, iż przez radio postęp 
rolniczy daleko prędzej jest możliwy, niż 
innymi drogami.

4) Melioracje. Zorganizowano odwod­
nienie pól na przestrzeni kilku km, a po­
za tym na koszt gminy sporządzone zo­
stały plany oczyszczenia rzeki Czyżni- 
cy, a C. T. O. i K. R. prowadzi akcję za­
gospodarowania i osuszania łąk.

5) Hodowla. Zorganizowano piętnaście 
punktów kopulacyjnych buhai, oraz 
pięć punktów knurów, dostarczonych 
przez C. T. O. i K. R., zakupiono aptecz­
kę weterynaryjną i zorganizowano ma­
sowe szczepienie świń przeciwko czer­
wonce i pomorowi.

6) Zbyt. Zorganizowano filię spółdziel­
ni mleczarskiej, a poza tym gmina udzie­
liła pomocy materialnej przy organiza­
cji spółdzielni mleczarskiej nowej na te­
renie gminy. Zajmowano się propagandą 
zorganizowanej przez C. T. O. i K. R. 
Powiatowej Spółdzielni Rolniczo-Handlo­
wej i nabyto w niej udziałów za 200 zł.

7) Rachunkowość i sprawozdawczość. 
Zorganizowano w gminie punkt kore­
spondenta rolnego Głównego Urzędu Sta­
tystycznego, oraz współdziałano w pro­
wadzeniu w 3 gospodarstwach drobnych 
rolników rachunkowości dla Państwowe­
go Instytutu Naukowego Gospodarstwa 
Wiejskiego w Puławach.

8) Budownictwo. Zorganizowano kurs 
budownictwa ogniotrwałego w 4 miej­
scowościach oraz punkt wypożyczań ma­
szyn dla wyrobów cementowych, używa­
nych przy budownictwie ogniotrwałym 
— bezpłatnie.

9) Sadownictwo. Udzielono finansowej 
pomocy przy kupnie opryskiwaczy oraz 
sadzeniu kilkuset drzewek owocowych 
zasadzonych i pielęgnowanych przy po­
mocy instruktora ogniczego C. T. O. i 
K. R., oraz uzyskano w Państwowym 
Banku Rolnym 3.000 zł kredytu dla roz­
prowadzenia na kupno drzewek owoco­
wych w okresie wiosennym.

10) Kredyt. Organizację kredytu dla 
rolników doprowadzono w gminnej ka­
sie pożyczkowo-oszczędnościowej do te­
go stopnia, że każdy zasługujący na kre­
dyt, może w każdej chwili korzystać z 
pożyczki, gdyż obrót kasy przekroczył 
500 tys. zł.

11) Zakupy. Sprowadzono wagonowo 
przy pomocy gminnej kasy pożyczkowo- 
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oszczędnościowej 6 wagonów nawozów 
sztucznych i 200 korcy zboża siewnego, 
zakwalifikowanych przez C.T.O. 1 K.R., 
co zostało rozprowadzone pośród rolni­
ków za pośrednictwem miejscowych Kó­
łek Rolniczych.

A więc jak widzimy, współpraca orga- 
nizacyj rolniczych z samorządem gmin­
nym jest nie tylko możliwa, ale i ko­
nieczna, gdyż wówczas tylko ofiarne wy­
siłki organizacyj rolniczych mogą przy­
nieść naprawdę piękne rezultaty.

Wszelkie wysiłki w tym kierunku, po­
dejmowane przez jedną z tych stron sa­
modzielnie, będą napewno mniej efek­
towne, a częstokroć nawet stracone.

Rada wojewódzka w Nowogródku
W dniu 6 lutego r. b. odbyło się w No­

wogródku pod przewodnictwem wojewo­
dy Adama Sokołowskiego doroczne po­
siedzenie rady wojewódzkiej.

W posiedzeniu wzięli udział członko­
wie rady i wydziału wojewódzkiego, sze­
fowie władz II instancji, dyrektorowie 
banków państwowych, reprezentanci 
Izby Rolniczej, Przemysłowo-Handlowej 
i Rzemieślniczej, wicewojewoda oraz na­
czelnicy wydziałów urzędu wojewódz­
kiego.

Pan wojewoda w złożonym radzie 
sprawozdaniu omówił dodatnie wyniki 
dotychczasowej zgodnej pracy wszyst­
kich czynników ziemi nowogródzkiej, 
najważniejsze potrzeby w dziedzinie rol­
nictwa, przemysłu i handlu, komunika­
cji i szkolnictwa, zdrowotności i opieki 
społecznej oraz zamierzenia na najbliż­
szą przyszłość. Podkreślił konieczność 
dalszego usprawnienia działalności admi­
nistracji rządowej i samorządowej, na­
leżytego doboru ludzi na odpowiednie 
stanowiska, ideowość oraz poszanowa­
nie grosza publicznego, jako najważniej­
sze czynniki tej akcji na ziemiach 
wschodnich.

W dyskusji zwrócono uwagę na ko­
nieczność ułatwienia samorządom budo­
wy szkół powszechnych przez udzielanie 
przez lasy państwowe kredytu 10-Ietnie- 
go. gdyż dotychczasowy 2-letni termin 
spłaty, wobec ciężkiego stanu finanso­
wego gmin wiejskich, jest zbyt krótki, 
a przez to utrudnia rozwój budownictwa 
szkół.

Znaczną ulgą dla samorządów gmin­
nych byłoby przejęcie przez Skarb Pań­
stwa obowiązku wypłacania nauczycie­
lom szkół powszechnych dodatku miesz­
kaniowego. Wysunięto następnie sprawę 
kierowania młodzieży wieiskiej do szkół 
zawodowych oraz na praktykę do war­
sztatów rzemieślniczych ziem zachod­
nich.

Z dziedziny gospodarczej wysunięto 
zagadnienie przyśpieszenia uregulowania 
hipotek włościańskich, by ludność mało­
rolna mogła korzystać z kredytów posa­
gowych i na spłatę działów rodzinnych, 
sprawę przyśpieszenia komasacii oraz 
melioracyj, zwłaszcza szczegółowych 
oraz budowę linii kolejowej Jeziornica 
względnie Słonim, Nowoielnia — Nowo­
gródek — Woigianv. która ma pierwszo­
rzędne znaczenie dla zwrni nowogródz­
kiej ze względów gospodarczych.

Uznano za niezbędne dalszą organi­
zację powiatowych funduszów dla wal­
ki z chorobami zakaźnymi z tym, by le­

czenie chorych zakaźnych w szpitalach 
publicznych było bezpłatne.

Wysunięto również, jako ważny czyn­
nik w podniesieniu zdrowotności, orga­
nizację ośrodków zdrowia, rejonów le­
karskich i badania lekarskiego dzieci 
w szkołach.

Inwestycje i nowy burmistrz 
w Kłecku.

W dniu 30 stycznia r. b. w lokalu Za­
rządu miejskiego w Kłecku odbyło się 
posiedzenie Rady miejskiej, poświęcone 
w pierwszej części uchwaleniu budżetu 
na r. 1937/38 oraz w drugiej — wybo­
rom burmistrza.

Jeżeli chodzi o budżet, to chociaż w 
wydatkach zwyczajnych nie prelimino­
wano sum większych, niż w r. 1936/37, 
jednak dwa działy szkolnictwo i oświa­
ta pozaszkolna oraz zdrowotność i opie­
ka społeczna zostały potraktowane ze 
specjalną troską o przyszłe kadry zdro­
wych i uświadomionych obywateli. Skut­
ki tej działalności okażą się dopiero pa 
latach. Gorliwym „ojcom mista“ nie cho­
dzi o natychmiastowy krótkotrwały 
efekt, lecz o mocne podstawy, na któ­
rych opierać się będą przyszłe pokole­
nia młodzieży.

Pokaźne kredyty zapreliminowano na 
zapoczątkowanie budowy 7-klasowej 
szkoły powszechnej i budowę rzeźni.

W globalnej sumie budżet zwyczajny 
i nadzwyczajny wynosi 65.000 zł.

Poza uchwalonymi kredytami z włas­
nych funduszów, Rada miejska powzię­
ła uchwałę uzyskania pożyczki z fundu­
szu pracy na budowę rzeźni zł 20.000, 
szkoły 10.000 zł i T. P. B. S. zł 15.000.

O ile odnośne instytucje choć w 50% 
uwzględnią uchwały Rady, to będzie 
miało miasto wykończone w r. 1937 dwa 
bardzo potrzebne i pożyteczne gmachy.

Po uchwaleniu budżetu przystąpiono 
do wyboru burmistrza, gdyż dotychcza­
sowy p. Kuroczycki z powodu złego sta­
nu zdrowia zrzekł się tej godności i 
przeszedł na emeryturę.

Zgłoszona została 1 kandydatura — 
emerytowanego ppłk. p. Witolda Chmie­
lewskiego.

Kandydatura ta przeszło jednogłośnie.

Współpraca pracowników samorz. 
z nauczycielstwem w powiecie 
białostockim.

W dniu 21 lutego w sali wydziału po­
wiatowego w Białymstoku odbyło się 
wspólne posiedzenie Zarządów powiato­
wych Z. N. P. i Z. Z. P. S. T. Przewod­
niczył p. Hubar Włodzimerz. prezes od­
działu Z. N. P.

Na porządku dziennym znalazły się: 
1) referaty — a) p. Safiejki z ramienia 
nauczycielstwa i b) kol. Smółko z ra­
mienia pracowników samorządowych, 2) 
ustalenie wytycznych pracy obu oddzia­
łów na terenie powiatu, 3) wolne wnio­
ski.

Pierwszy z referentów podkreślał ko­
nieczność współpracy nauczycielstwa z 
pracownikami samorządowymi, wskazu­
jąc platformę, na której ona ma się zna­
leźć oraz jej dziedziny i formy.
Drugi referent nakreślił szkic historycz­
ny „pisarza gminnego“, uwypuklając fa­

zy i warunki przez które pracownik sa­
morządowy przejść musiał i w jakich 
pracuje obecnie, akcentując znaczenie 
współpracy.

Nad referatami wyłoniła się bardzo o- 
żywiona dyskusja, prowadzona na wy­
sokim poziomie rzeczowości. W dysku­
sji wskazano na szereg przyczyn tkwią­
cych między stronami, wykazując wiele 
dobrej woli i zrozumienia przy wyszu­
kiwaniu metod do ich usunięcia.

Wytyczne pracy, które zostały usta­
lone, dają się streścić w 3 punktach: 1) 
współdziałanie wzajemne w pracy w 
dziedzinie podniesienia oświaty poza­
szkolnej w powiecie, 2) uzgadnianie pla­
nu postępowania w pracy społecznej na 
terenie powiatu, 3) wzajemne popieranie 
prasy Z. N. P. i Z. Z. P. S. T.

Deklaracja, dotycząca połączenia się 
oddziałów, zostanie opracowana i przed­
stawiona na ogólnym wspólnym zebra­
niu członków Z. N. P. i Z. Z. P. S. T„ 
które postanowiono zwołać na dzień 14 
marca r. b. W tym samym dniu odbę­
dą się walne roczne zebrania oddziałów.

Ustąpienia z Zarządu Głównego 
Z. N. P.

Ajencja „Iskra“ podaje komunikat, iż 
zgłosili rezygnację z Zarządu Głównego 
Związku Nauczycielstwa Polskiego p. p.: 
Stanisław Machowski — przewodniczący 
wydziału wydawniczego, Piotr Podurgiel 
-— przewodniczący wydziału finansowe­
go, Seweryn Glinicki — zast. przewod­
niczącego wydziału finansowego, Jan 
Nowak — przewodniczący wydziału go­
spodarczego i Faustyn Frysz — zast. 
przewodniczącego wydziału organizacyj­
nego Z. N. P.

Zapotrzebowanie 
na kontrolerów sanitarnych

Dzięki ponarciu Ministerstwa Opieki 
Społecznej. Instytut Oświaty Pracowni­
czej i Państwowa Szkoła Higieny, 
uwzględniając potrzeby kraju w zakre­
sie dozoru sanitarnego, uruchomiły w 
dn. 12 stycznia r. b. 4-miesięcznv kurs 
dla kandydatów na kontrolerów sanitar­
nych. Na kurs przyjęto 40 bezrobotnych 
pracowników umysłowych.

Pragnąc ten specjalnie szkolony per­
sonel sanitarny zatrudnić, Instytut O- 
światy Pracowniczej prosi Zarządy Miej­
skie, przedsiębiorstwa samorządowe. Wy­
działy Powiatowe, uzdrowiska i inne In­
stytucje, sprawujące dozór sanitarny, o 
zgłaszanie zapotrzebowań na kontrole­
rów sanitarnych pod adresem Instytutu, 
Warszawa, ul. Marszałkowska Nr 129 — 
do dnia 1 kwietnia 1937 r.

Kursy przysposobienia kobiet do 
życia rodzinnego

Ostatnio zostały zorganizowane w 
Warszawie, na wzór podobnych zagra­
nicą. pierwsze w Polsce kursy przyspo­
sobienia kobiet do życia rodzinego, pn. 
„Kobieta w Rodzinie".

Kursy trwać będą 3 miesiące. Wykła­
dy odbywać się będą 3 razy w tygodniu: 
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poniedziałki, środki i piątki, w godz. od 
18 do 21, w lokalu gimnazjum A. Jaku­
bowskiej, PI. Trzech Krzyży 18.

Kursy prowadzone są na podstawie 
zezwolenia odnośnych władz szkolnych, 
przy czym absolwentki otrzymają po ich 
przesłuchaniu świadectwo ukończenie.

Początek kursów dnia 1 marca r. b.

Illlllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll

W SPRAWACH
Urlopy wypoczynkowe są nietylko zdo­

byczą świata pracy, lecz jednocześnie i 
przede wszystkim są potrzebą organiz­
mu każdego pracownika.

Należyte wykorzystanie urlopu ma 
bardzo duży wpływ na zdrowie i siłę, a 
tym samym na wydajność pracy.

Dlatego też przypominamy, że czas 
urlopu należy właściwie wykorzystać, a 
przede wszystkim zaś wyjechać z miej­
scowości swego stałego zamieszkania — 
opuścić na kilka tygodni środowisko 
swej pracy.

Nie każdy może sobie pozwolić na in­
dywidualne spędzenie czasu urlopowego. 
Dlatego też, od szeregu lat przystąpio­
no do organizowania „wczasów urlopo­
wych“ zbiorowych.

Taką urlopową akcję prowadzą orga­
nizacje zawodowe, bądź też instytucje do 
tych celów powołane. Urlopy organizo­
wane przez związki zawodowe są akcją 
samopomocową i nie mają na uwadze 
osiągnięcia z tego tytułu zarobków i do­
chodów. Urlopy organizowane przez in­
ne instytucje mają na celu częstokroć 
tylko zysk.

Dlatego też do proponowanych przez 
Centralny Zarząd Z. P. S. T. — projek­
tów urlopowych na r. 1937, zamieszczo­
nych w Nr 3 „Pracownika Samorządo­
wego" — prosimy podejść od strony sa­
mopomocy keleżeńskiej.

W akcji tej Związek ma na uwadze 
jedynie i tylko okazanie pomocy w na­
leżytym spędzeniu urlopów wypoczynko­
wych. Możliwie najdogodniej i najtaniej. 
Dlatego też prosimy o nadsyłanie nam 
odpowiedzi na ankietę urlopową w Nr 3 
„Pracownika Samorządowego“ zamiesz-

iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiifiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiuiiiiiiiim

PRZEGLĄD WYDAWNICTW
WŁADYSŁAW KĘSIK — „Za drutami 

Szczypiemy i Łomży“ — Wspomnie­
nia b. żołnierza I Brygady Legionów 
Polskich. Warszawa — 1936. Skład 
Główny w Kole b. żołnierzy 1 p. uł. — 
Warszawa, ul. Ludna 10.
W książce swej, bogato ilustrowanej 

fotografiami z życia internowanych le-

Program kursów obejmuje obszerny 
zakres podstawowych wiadomości po­
trzebnych na codzień każdej kobiecie, 
bez względu na zawód, wykształcenie, 
stanowisko społeczne itp.

Informacje i zapisy: Warszawa, ul. 
Wspólna 45 m. 10, tel. 8.31-61 w godz. 
16 19 codziennie.

URLOPOWYCH
czoną. Nadmieniamy, że dotychczas o- 
trzymaliśmy zaledwie pięć odpowiedzi. 
Jeśli urlop ma dać wyniki, jeśli kolonie 
urlopowe pracowników samorządowych 
mają być dobrze postawione — to już 
obecnie muszą być czynione przygoto­
wywania, już obecnie koledzy winni rea­
gować na tę akcję.

Wypełnienie i nadesłanie ankiety urlo­
powej nie zobowiązuje do udziału w ko­
lonii urlopowej, daje zaś nam ogólną 
orientację o zamierzeniach i chęciach ko- 
logów.

Stałym i czynnym cały rok punktem 
urlopowego oparcia jest związkowy

DOM WYPOCZYNKOWY 
W ZAKOPANEM.

Położony na Gładkiem u stóp Gubałów­
ki — przyjmuje kolegów, ich rodziny 
oraz osoby postronne.

Cena dziennego utrzymania dla człon­
ków Związku i ich rodzin w zimę zł 4 — 
w lecie zł 3 gr. 25.

W cenie tej mieści się pięciokrotne 
zdrowe i obfite pożywienie, pościel, świa­
tło, opał, korzystanie z urządzeń rozryw­
kowych Domu itp.

Do cen tych dolicza się procent dla 
służby.

Zaznaczamy, że do Domu Wypoczyn­
kowego nie mogą być przyjmowane oso­
by chore zakaźnie.

Dom Wypoczynkowy ułatwia i uprasz­
cza spędzenie urlopów.

Pracownicy samorządowi winni wyko­
rzystać swój Dom w Zakopanem, by 
odetchnąć powietrzem gór i zobaczyć ich 
piękno w różnych porach roku.

gionistów, autor daje wierny obraz 
wspólnych przeżyć za drutami Szczy- 
piorny i Łomży, przedstawiając jak naj­
wierniej postać legionisty, jego charak­
terystykę myśli i rozumowania oraz sto­
sunek szeregowca do oficera i odwrot­
nie. w chwilach najcięższych epopei le­
gionowej.

W barwny opis życia legionistów za 
drutami obozów, autor wplótł piosenki i 
wiersze nie pozbawione sentymentu, hu­
moru i ciętej satyry, co łącznie z ilustra­
cjami i wiernie oddanymi wspomnienia­
mi autora, który przeszedł chwałę bo­
jów legionowych i mękę obozów, tworzy 
całość interesującą i opartą na praw­
dzie historycznej.

Książka ta winna się znaleźć w każdej 
bibliotece gminnej, szkolnej i w księ­
gozbiorach prywatnych.

Cena jej wynosi 3 zł. Dla gminnych 
bibliotek publicznych oraz pracowników 
samorządowych, zamawiających książkę 
wprost u autora, cena obniżona do 2 zł 
30 gr wraz z kosztami przesyłki. Zamó­
wienia można uskuteczniać wpłacając 
odpowiednią kwotę na rachunek p. Wła­
dysława Kęsika w PKO Nr 10.159, po­
dając jednocześnie dokładny adres zama­
wiającego.

K. WYSZOMIRSKI — „Jakim celom 
służy Spółdzielnia Zdrowia“? — Wy­
dawnictwo Związku Spółdzielni Rolni­
czych i Zarob.-Gospodarczych R. P., 
Warszawa, 1936, str. 24, cena 30 gr. 
Za tło do opracowania tematu posłu­

żyła Autorowi założona w jesieni r. 1936 
Spółdzielnia Zdrowia w Markowej, pow. 
przeworskiego, woj. lwowskiego. Czytel­
nik znajduje w broszurce prócz wstępu 
opis historii powstania Spółdzielni Zdro­
wia w Markowej, jej cele, określone sta­
tutem, plan działania, budżet i jego wy­
konanie w ciągu jednego miesiąca dzia­
łalności, regulamin pracy lekarza i ogól­
ne wrażenie Autora z pobytu w Spół­
dzielni.

Dzięki temu, że przykład wzięty zo­
stał wprost, z życia, idea spółdzielczo­
ści zdrowia przemawia do przekonania, 
pobudza do myślenia, a przez to stano­
wi wartościowy materiał propagandowy. 
Napisana jasno, żywo i zrozumiale, zi­
lustrowana 6 obrazkami z Markowej, 
wydana na ładnym papierze z ozdobną 
okładką, a przy tym tania, zasługuje 
broszurka na jak najszersze rozpo­
wszechnienie.

Wycinki prasowe.

Kto pragnie lub musi wszystko wie­
dzieć co pisze cała prasa o nim lub o 
osobach i sprawach, które go z jakich­
kolwiek względów interesują, abonuje 
wycinki z artykułami i wiadomościami 
w potrzebnym dlań zakresie z całej 
prasy.

W Polsce istnieje jedno od lat 15 biu­
ro wycinków. Prowadzi je ajencja „In­
formacja Prasowa Polska" w Warsza­
wie, ul. Bracka nr 5 (tel. 9-41-53).
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JAK JEST W POLSCE I NA SWIECIE — O TEM Z RADIA SIĘ DOWIECIEIII

CENNYCH 500 NAGRÓD 
MOŻNA ZDOBYĆ 

N A

WIELKIM KONKURSIE RADIOWYM DLA WSI
NAGRODY:

Żywy inwentarz (konie, krowy, nierogacizna, drób) • odbiorniki bateryjne lampowe: 3—„Premiery" f-my 
„Telefunken", 2 f-my „Philips" 105-B, „Czempion", f-my „Elektrit", „Piccolo" f-my „Natawis", „Selector 
2W Super" f-my „Radiofon"— Poznań • Wirówka „Mellotte", brony, pługi z f-my „Kowalski i Trylski" 
Warszawa, Chmielna 74 • rowery f-my Zawadzki Warszawa, Bagatela 8 • gramofony • Komunalna 
Kasa Oszczędności Warszawa-Powiał, Zgoda 7, ofiarowała 5 książeczek oszczędnościowych z wkładem 
25 zł. każda • worki cukru • zboże na zasiewy • 25 kompletów nasion i 5 kompletów drzewek owo­
cowych f-my Ulrich Warszawa, Ceglana 1 1 • 40 worków 20% soli potasowej z Biura Rolnego Sp. Ekspl. 
Soli Potasowych Warszawa, Wiejska 17 • komplety fachowych książek rolniczych • 50 słuchawek 
radiowych „Duofon" z detektorem • 100 kos elektrycznie hartowanych Bruna z marką „Mała Kosa" 
i 50 aparatów do golenia z doskonałymi nożykami „Grom • 50 kompletów nasion warzywnych i pas­
tewnych z f-my W. Garnuszewski Warszawa, Hale Mirowskie • 50 prenumerat kwartalnych czasopisma 
„Antena" • pudełka kieszonkowe do tytoniu •

Udział w Konkursie może wziąć: 
KAŻDY mieszkaniec gminy wiejskiej

m
 gmina wiejska, jako jednostka administracyjna 

gromada wiejska 
świetlica, lub dom ludowy 
organizacja społeczna na terenie wsi

Warunki Konkursu:

Należy wśród swoich sąsiadów pozyskać nowych abonentów Polskiego Radia, począwszy od 15 lutego 
do 1 maja 1937 r., wpisując ich nazwiska na wykazie niżej podanego wzoru.
Wykaz dokładnie wypełniony należy przesłać najpóźniej do dnia

15 maja 1937 roku pod adresem:

POLSKIE RADIO; Warszawa 1, Mazowiecka 5, „Wielki Konkurs Radiowy dla Wsi". Sąd Konkursowy, 
złożony z przedstawicieli wiejskich organizacyj społecznych i przedstawicieli Polskiego Radia, przyzna 
nagrody tym uczestnikom Konkursu, którzy zdobędą największą ilość nowych abonentów.

Wykaz nowo-pozyskanych abonentów Polskiego Radia przez:

Imię i nazwisko 
uczestnika konkursu Dokładny adres Nr. abonamentu 

radiowego
Urząd pocztowy 

zarejestrowania abonamentu
Ogólna ilość 
pozyskanych 
abonentów

Nr 
kolei­

ny

Imię 1 nazwisko 
nowopozytkanego abonenta 
od 15.11 do 1.V.1937 r.

Dokładny adres
Nr 

abonamen­
tu radiów.

Data' 
zare|ettro-3 

rwania

Urząd pocztowy 
zarejestrowania 

abonamentu

Własnoręczny podpis 
pozyskanego abonenta

1

2 '

1 1. d



Druk o r n i a 
Związku Zawodow. 
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